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Przegląd polityczny

K r a k ó w  3 stycznia.
Jutro odbędzie się trzecie z kolet posiedzenie 

sejmowe. Na porządku dziennym jest między in- 
nemi pierwsze czytanie przedlożeń rządowych 
z projektem ustawy, zmieniającej postanowienia, 

w tytule I i III ust. kraj. z dnia 2 maja
iJ i * zakładaniu i utrzymywaniu publicznych 

szkół ludowych i o obowiązku posyłania dzieci 
do szkół,* oraz z projektem ustawy zmieniającej 
niektóre postanowienia ustawy z dnia 25 czerwca 
*873 r. , 0  władzach nadzorczych miejskich i o- 
kręgowych dla szkół Jadowych." Już p. Namie­
stnik zapowiadając przedłożenie tych projektów, 
zaznaczył, iż, zdaniem Rady szkolnej, stanowić 
one będą ważny krok w rozwoju szkolnictwa 
ludowego. — Sejmowa komisya szkolna oddała 
pierwszy projekt do referatu p. St. Badeniemu, a 
drugi p. Wojciechowi Dzieduszyckiemu. Treść pro­
jektów, oraz ich umotywowanie podajemy poniżej.

Przesilenie węgierskie potrwa jeszcze parę dni. 
Sytuacya obecna tak się ułożyła, iż na czele rządu 
stanie albo Banffy, którego gabinet byłby przej­
ściowym, albo hr. Khuen-Hedervary, który mógłby 
łatwiej przeprowadzić koalicyę stronnictw, opiera­
jących się na ugodzie z r. 1867. Zwracamy uwagę 
na naszą korespondencyę budapeszteńską, która 
omawia szczegółowo dotychczasową działalność 
polityczną hr. Khuen-Hedervarego.

Podróż kanclerza Niemiec ks. Hohenlohego do 
Friedrichsruhe, zapowiedziana już oddawna, miała 
przyjść do skutku w pierwszych dniach bieżącego 
roku. Kanclerz przeziębił się jednak tymi dniami 
i nie opuszcza mieszkania; dlatego odwiedziny 
u ks. Bismarcka uległy pewnej zwłoce. Z powodu 
niedyspozycyi nie był także kanclerz obecny na 
balu u ambasadora angielskiego.

Przemówienie króla Humberta na noworocznem 
przyjęciu zawiodło o tyle nadzieje, że nie było 
związane w konkretną deklaracyę polityczną. Po­
mimo to w kolach politycznych utrzymują, że sy 
tuacya już się poniekąd wyjaśniła, a postanowie­
nia króla są już powzięte. W połowie stycznia 
mianowicie ogłoszone zostanie zamknięcie bieżą­
cej sesyi parlamentarnej. Równocześnie jednak 
przyjmie król dymisyę gabinetu Crispiego, a utwo­
rzenie ministerstwa powierzy jednemu z senato 
rów. Ministrowie Boselli i Sonnino pozostaną 
w nowym gabinecie na dzisiejszych swoich sta­
nowiskach a minister Saracco zamieni tylko tekę, 
którą obecnie dzierży, na inną. Nowe minister 
stwo, stosownie do swego zapatrywania, albo 
zwoła Izbę na nowo, albo też rozwiąże ją i roz- 

j)iąze bezzwłocznie nowe wybory. Dsisouiki rzym­
skie powtarzają inierwiew jednego z dziennikarzy 
z Rudinim, którego nadziejom i oczekiwaniom 
takie rozwiązanie przesilenia zapewne najmniej 
odpowiada. Rudini tłumaczy się przed zarzutem, 
że ̂  zanadto prędko, a nawet zupełnie niepotrze­
bnie podał rękę obozowi radykalnemu i dopro 
wadził do koalicyi opozycyjnej przeciwko Cri- 
spiemu. Rudini twierdzi, że „chodziło mu o za­
sady konstytucyjne i honor parlamentu, i że w ni.- 
czem nie sprzeniewierzył się swoim zasadom li­
beralnym. Cri8pi chciał dyktaturą zastąpić władzę 
parlamentu i gwałtownie chciał podtrzymać swoją 
dobrą sławę. Postępowanie ręka w rękę ze wszy­
stkimi, którzy chcieli zapobiedz tej hańbie, było 
obowiązkiem honoru; i nie ten sojusz muei bytó 
nazwany potwornym, ale ten, w którym łączą się, 
oszuści z oszukanymi, zwolennicy konstytucyi; 
z jej gwałcicielami." Cokolwiek będzie, zapowiada 
Rudini, że pod żadnym warunkiem nie zaniecha

walki ze wszystkimi, którzy nadużywają patryo- 
tyzmu dla brudnych celów, i jest pewny, że od­
niesie w końcu zwycięstwo.

Stosunki w Macedonii są niezmiernie zawikłane 
wskutek etnograficznej różnorodności tego kraju. 
Obok Turków mieszkają tam Bułgarzy, Serbowie 
i Grecy, którzy walczą z sobą zawzięcie na polu 
szkolnictwa i kościelnej organizacyi. Liczebna 
przewaga jest po stronie Bułgarów, podczas gdy 
Grecy mają za sobą większość duchowieństwa i 
ludności miast południowych. Serbowie wystąpili 
do walki dopiero w ostatnich czasach. Rząd ture­
cki zachowywał się dotychczas prawie zupełnie 
neutralnie, nie wdając się prawie zupełnie w we 
wnętrzne sprawy pojedynczych narodowości. Sto­
sunkowo najwięcej zyskali Bułgarzy, którym Porta 
pozwoliła zorganizować własny, narodowy kościół, 
bezpośrednio zależny od bułgarskiego egzarchy 
w Konstantynopolu, a uwolniony z pod zwierzchnej 
władzy ekumenicznego patryarchy. Założyli oni 
w Macedonii kilka biskupstw, kilka szkół średnich 
i mnóstwo szkół ludowych. Tych sukcesów poza­
zdrościli im Serbowie, którzy roszczą sobie pre- 
tensye do znacznej części północnej Macedonii. 
Król Aleksander uzyskał podczas swego pobytu 
w Stambule od patryarchy i od Porty obietnicę, 
że w Macedonii będą utworzone dwa serbskie bi 
skupstwa. Przedtem już założyli Serbowie wiele 
szkół z prywatnych składek. Tak więc trzy naro­
dowości współubiegały się z sobą w Macedonii, 
podczas gdy panujący naród turecki stał na ubo 
czu. Co prawda, Turcy, a właściwie Mahometanie, 
którzy nie zawsze są Turkami, stanowią w Mace 
donii nieznaczną mniejszość, złożoną przeważnie 
z urzędników i wielkich właścicieli ziemskich. 
Gdy jednakowoż agitacya bułgarsko serbsko-gre 
cka zaczęła przybierać coraz szersze rozmiary, 
Porta, widząc niebezpieczeństwo tych narodo 
wych ruchów, postanowiła położyć im tamę. — 
W tym celu wydane zostało przedewszystkiem 
rozporządzenie, nakazujące bezzwłoczne wprowa­
dzenie obowiązkowej nauki języka tureckiego we 
wszystkich ludowych szkołach Macedonii. Jeżeli 
się zważy, że pomiędzy mahometanami niewielu 
jest takich, którzy posiadają sztukę czytania i pi­
sania, a ci, którzy doszli do tego stopnia wy 
kształcenia, drogo sobie każą płacić za naukę, 
łatwo się domyśleć, że rozporządzenie Porty może 
doprowadzić szkoły bułgarskie i serbskie do u 
padku. Albo bowiem Bułgarzy i Serbowie nie 
zgromadzą potrzebnej liczby nauczycieli języka 
tureckiego i będą musieli szkoły swoje pozamy­
kać, albo koszta tej nauki będą tak wysokie, że 
na utrzymanie szkól nie wystarczy funduszów. — 
Dalej wprowadzoną została nauka słowiańskich 
języków we wszystkich rządowych, zatem ture­
ckich szkołach średnich, a ponieważ te zakłady 
są bezpłatne, przeto gimnazya, utrzymywane przez 
Słowian, stracą znaczną część uczniów. W końcu 
Porta nie zezwoliła na nominacyę dwóch nowych 
biskupów bułgarskich i dwóch biskupów serbskich, 
przyrzeczonych królowi Aleksandrowi. Patryarcha 
Neofytos VIII podał się nawet z tego powodu do 
dymi8yi. Trzeba bowiem wiedzieć, że patryarchat 
popiera w Macedonii Serbów przeciwko Bułga 
rom, uważając tych ostatnich za niebezpieczniej 
szych dla żywiołu greckiego. Wystąpienie Porty, 
zazwyczaj tak biernej w sprawach narodowych, 
jest niezawodnie charakterystycznym objawem prą 
dów, panujących obecnie w Konstantynopolu.

Przedłożenia rządowe z projektami do 
ustaw szkolnych.

L w ó w  2 stycznia,
(X ) Najwyższem postanowieniem z dnia 26-go 

grudnia 1894 roku odmówił cesarz swej sankcyi 
uchwalonemu przez Sejm projektowi ustawy, mocą 
której miały być zmienione niektóre postanowienia 
ustawy z dnia 25 czerwca 1873 r. o władzach 
nadzorczych szkolnych okręgowych i miejscowych, 
a zarazem upoważnił ministra wyznań i oświaty 
do wniesienia w naszym Sejmie, jako przedłożeń 
rządowych, projektów ustawy, którymi z jednej 
strony nadzór szkolny miejscowy, z drugiej zaś 
zakładanie szkół publicznych ludowych i uczę 
szczanie do nich na nowo mają być uregulowane.

Motywa, które zniewoliły rząd do tego, ażeby 
wspomnianego przez Sejm uchwalonego projektu 
ustawy do Najwyższej sankcyi nie zalecić, były 
następujące:

Sejm przyznał wprawdzie obszarowi dworskie­
mu prawo zasiadania i głosowania w Radzie 
szkolnej miejscowej, jednakże nie unormował, jak 
prawo to miałoby być wykonywanem w tym przy 
padku, jeżeli w zakresie jednej Rady szkolnej 
miejscowej leży kilka obszarów dworskich, lub 
jeżeli jeden obszar dworski należy do kilku współ 
właścicieli.

Ta luka w projekcie ustawy spowodowałaby 
przy przeprowadzeniu ewentualnej ustawy wielkie 
trudności i spory. Dalsze postanowienie projektu 
ustawy, według którego każdej grupie, reprezen­
tującej odrębne interesa, przyznano prawo zało­
żenia swojego veto  przeciwko uchwałom Rady 
szkolnej miejscowej, doprowadziłoby do rozlicznych 
nadużyć, a możliwie nawet do zupełnego sparali­
żowania działalności Rady szkolnej miejscowej, 
względnie do przerzucenia jej agend na Rady 
szkolne okręgowe, które temu zadaniu tem mniej 
mogłyby odpowiedzieć, że są już teraz dotychcza 
sowemi agendami przeciążone.

Zapowiedziane przez p. Namiestnika w mowie, 
wygłoszonej przy otwarciu Sejmu, przedłożenia 
rządowe z projektami ustaw szkolnych, złożone 
już zostały do laski marszałkowskiej i pierwsze 
ich czytanie nastąpi na najbliższem posiedzeniu 
sejmowem w piątek d. 4 bm.

P i e r w s z e  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  d o t y ­
czy  z mi a n y  u s t a w y  o z a k ł a d a n i u  i u r z ą ­
d z a n i u  p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  i 
o b o w i ą z k u  p o s y ł a n i a  do n i ch dz i ec i .

Do przedłożenia tego dołączone zostały nastę­
pujące motywa:

Uchwalając projekt ustawy z dnia 24 kwietnia 
1894 r. o kosztach zakładania i utrzymywania 
szkół ludowych uchwalił Sejm krajowy równocze 
śnie wezwanie do rządu, a względnie Rady szkol 
nej krajowej o wypracowanie i przedłożenie na 
najbliższej sesyi sejmowej projektu nowej ustawy 
o zakładaniu i urządzaniu szkół ludowych.

Projekt opracowany wskutek tego wezwania łą­
czy w jednę całość przepisy obowiązujące w spra­
wie zakładania i utrzymywania szkół ludowych, 
które mieszczą się w dwóch osobnych ustawach 
z dnia 2 maja 1893 r. (w tyt. I i III) i z d. 2 
lutego 1895 r.

Łącząc je razem, poprawiając i uzupełniając 
w wielu szczegółach, reformuje je nadto projekt 
w następujących kierunkach:

1) Szkoły nasze ludowe (z wyjątkiem nielicz 
nych szkół wydziałowych) mają charakter elemen­
tarny i nie dostarczają ani szkołom fachowym, 
ani zawodom praktycznym młodzieży należycie 
przysposobionej. Brakowi temu starała się wpra­
wdzie Rada szkolna zaradzić przez założenie

wielu szkół pięcio- i sześcioklasowych i nadanie 
im w klasach wyższych kierunku handłowo-prze- 
mysłowego, ale szkoły te nie mogą zastąpić szkoły 
wydz., która we wszystkich prowincyach monar 
chii rozwinęła się i stanowi podstawę wykształ­
cenia klasy rzemieślniczej i kupieckiej. Projekt 
ustawy wypełnia tę dotkliwą lukę naszego ludo­
wego szkolnictwa i w myśl życzenia, objawionego 
w rezolucyi Sejmu krajowego, z a p r o w a d z a  o 
b o w i ą z k o w o  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  m ę s k i e  
i ż e ń s k i e  w t r z y d z i e s t u  dwu n a j wi ę k ­
s z y c h  m i a s t a c h  n a s z e g o  kraju. S z k o ł y  
te mają  być  t r z e c h k l a s o w e  i d l a t e g o  o- 
b o w i ą z e k  u c z ę s z c z a n i a  na nauk ę  co­
d z i e n n ą  w t ych  t r z y d z i e s t u  dwóch  mi a­
s t a c h  n a l e ż a ł o  r o z c i ą g n ą ć  z lat s z e ś c i u  
na l a t  s i edm.

Zaprowadzenie szkół wydziałowych z począt­
kiem roku szkolnego 1895/6 nie ulegnie zresztą 
trudności, gdyż Rada szkolna krajowa, urządzając 
od roku 1893 osobne kursa dla nauczycieli wy­
działowych, rozporządza już dostateczną liczbą 
nauczycieli wydziałowych, a potrzebne książki 
szkolne są też wydrukowane.

2) Nauka dopełniająca trzechletnia, zaprowa­
dzona ustawą z roku 1885 w kraju naszym, nie 
odpowiada dotychczas swemu zadaniu. Kursa do­
pełniające, połączone ze szkołami ludowemi, mają 
charakter zbyt ogólny i nie dają młodzieży, zaję­
tej już w zawodzie praktycznym, tego, czego ona 
potrzebuje. Inne kursa uzupełniające, urządzone 
osobno, mają materyał uczniów zbyt różnorodny, 
nie mają często fachowych nauczycieli, skarżą się 
na nieregularną frekwencyę i nie spełniają też 
swego zadania w pożądanej mierze. Projekt usta­
wy reguluje całą naukę dopełniającą przy szko­
łach ludowych, zapewnia jej fachowych nauczy­
cieli i nadaje jej praktyczny kierunek. Czyni to 
najpierw przez to, że n a u k ę  d o p e ł n i a j ą c ą  
d z i e l i  na r o l n i c z ą  i p r z e m y s ł o w o - h a n ­
d l o w ą ,  a tę o s t a t n i ą  w s z ę d z i e ,  gdz  ie po 
t emu bę dą  wa r u n k i ,  każe  d z i e l i ć  na 
h a n d l o w ą  i p r z e m y s ł o w ą  o s o b n o , a n a d -  
to n a u k ę  p r z e m y s ł o w ą  p o l e c a  s pe c y a -  
l i z o w a ć  na p o j e d y n c z e  d z i a ł y  p r z e my ­
słu.  Przez to będzie ona dopiero odpowiadała 
wprost praktycznej potrzebie. Następnie w nauce 
tej zaprowadza ścisłe kategorye, zależne od przy­
gotowania uczniów, czego dotychczasowa nauka 
nie uwzględniała, a mając w jednej klasie mate­
ryał uczniów różnorodny, nie osiągała rezultatów. 
Dlatego dla młodzieży, która ukończyła szkoły 
pięcio- lub sześcioklasowe i wydziałowe, urządzi 
się, o ile to będzie możliwem, kursa nauki dopeł­
niającej oddzielnie od młodzieży, która ukończyła 
szkoły mniejklasowe, a osobno znów urządzi się 
naukę dla młodzieży, która obowiązkowi nauki 
codziennej nie uczyniła zadość, a z powodu swe­
go wieku i zajęcia już do tej nauki pociągniętą 
być nie może. Według projektu, kursa uzupełnia­
jące będą miały młodzież jednolicie przygotowaną, 
będą więc mogły trzymać się ściśle przepisanego 
planu, a poziom nauki da się w nich naprawdę 
podnieść i utrzymać.

3) Nieregularność frekwencyi stanowi dotych­
czas wielką przeszkodę w rozwoju naszych szkół, 
mianowicie wiejskich, i pozbawia naukę istotnego 
skutku. Projekt ustawy zaradza temu najpierw 
przez to, że o b o w i ą z e k  r o z p o c z ę c i a  nauk i  
s z k o l n e j  p r z e s u w a  na u k o ń c z o n y  s i ó d ­
my rok ż y c i a ,  a z a tem u s u w a  ze s z k o ł y  
d z i e c i  n i e r o z w i n i ę t e ,  k t óre  d l a t e g o  re­
g u l a r n i  ê  do niej  n i e  mogą  u c z ę s z c z a ć .  
N a s t ę p n i e  z a ś  w y k o n a n i e  p r z y m u s u  
s z k o l n e g o  s k ł a d a  p r o j e k t  w ręce  odpo  
w i e d n i e j s z e ,  Ra d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j

4) Spełniając rezolucyę, powziętą przez Sejm 
krajowy na ubiegłej sesyi, u m o ż e b n i a  pro­
j e k t  z a ł o ż e n i e  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  nau­
k o w y c h  dl a d z i e w c z ą t  w w i ę k s z y c h  mi a­
stach.  Nie będzie to gimnazyum klasyczne, któ- 
reby płeć żeńską wyprowadzało z właściwego jej 
zakresu lecz szkoła, która ją w tym zakresie 
wykształci. Wyższa szkoła wydziałowa, obejma- 
mująca sześcioletni kurs nauki dla dziewcząt, które 
ukończyły czteroletnią naukę elementarną, ma u- 
czynić zadość potrzebie inteligencyi miejskiej tam 
gdzie się ta potrzeba rzeczywiście objawi i w o- 
fiaraeh pieniężnych wyraz swój znajdzie. Surro- 
gatem takiej szkoły są już dzisiaj kursa dodatko­
we , istniejące przy niektórych szkołach wydziało 
wych, jedno- lub dwuletnie. Pomiędzy nimi a 
czterema klasami szkoły wydziałowej nie było je­
dnak należytego związku, a plan naukowy nie 
przedstawiał całości, którą obecny projekt tworzy

Pojedyncze ważniejsze postanowienia projektu, 
oparte na tych zasadach, motywuje rząd w poró 
wnaniu z obowiązującemi ustawami w sposób na­
stępujący:

Art. 4, 5 i 6 normują dokładniej obowiązek po­
działu jednej szkoły na dwie szkoły w razie wiel­
kiego napływu uczniów. Ma to nastąpić mianowi­
cie wówczas, jeżeli w czterech niższych klasach 
istnieją oddziały równorzędne. W ten sposób za­
pobiegnie się potwornym stosunkom niektórych 
miast, w których przy jednej szkole istnieje kil­
kanaście oddziałów równorzędnych, przez co nad­
zór i prowadzenie szkoły staje się niemożliwem, 
a nauczyciele tymczasowi nigdy nie mogą uzy­
skać stałej posady. Taki sam rozdział nastąpić 
powinien w rozległych gminach wiejskich, w któ ­
rych młodzież dla trudności komunikacyi do jednej 
szkoły uczęszczać nie może. Obu tych postanowień 
brakło dotychczas.

Art. 7 zmienia dotychczasowe postanowienie, 
w myśl którego o założeniu każdej szkoły wydzia­
łowej i o jej kosztach orzekał Sejm, i wprowadza 
nową zasadę, normując, gdzie i kiedy szkoła 
wydziałowa założona być z urzędu musi. Ma to 
n a s t ą p i ć  w 32 w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  i pod 
warunkiem, że zapewnioną będzie dostateczna licz­
ba dzieci. Koszta utrzymania szkół takich wydzia­
łowych trzechklasowych pokrywane będą tak, jak 
koszta obowiązkowych szkół pospolitych. Nakładać 
z tego tytułu osobny ciężar na miasta wydało się 
rzeczą niewłaściwą, gdyż szkoła wydziałowa ma 
być zakładana z urzędu, a nadto artykułem 16 
ustawy z d. 24 kwietnia 1894 r. miasta te pocią­
gnięte już zostały z tego tytułu do wyższych pre- 
stacyj. Jeżeli jednak gmina życzyć sobie będzie 
szkoły wydziałowej więcej jak trzyklasowej, to 
musi nadwyżkę kosztów sama pokryć.

Art. 8 zniża naukę z lat czterech na trzy, gdyż 
nauka wydziałowa obowiązkowa czteroletnia nie­
ma w kraju naszym warunków, mianowicie dla 
młodzieży męskiej.

Art. 11 opuszcza zupełnie szkoły wydziałowe 
rolnicze, które w kraju naszym nie mają warun­
ków bytu. Potrzebie rolnictwa uczynią zadość pro­
jektowane dopełniające kursa rolnicze.

Art. 12 określa dokładniej naukę języków, a 
opuszcza technologię jako osobny przedmiot, gdyż 
wiadomości technologiczne podane być mogą naj­
lepiej przy naukach przyrodniczych.

Art. 17 dotyka ważnej kwestyi wynagrodzenia 
nauczycieli nauki dopełniającej. Dotychczas udzie­
lają jej nauczyciele w granicach swego ustawo­
wego obowiązku, to jest w myśl art. 17 ustawy 
z dnia 17 stycznia 1883 r. Nr. 16 Dz. u. kraj. 
bez wynagrodzenia, jeżeli liczba godzin nauki 
udzielanej przez nich, wogóle wynosi 30 godzin

R Y N D Z I A .
(3) Obrazek z natury.

Skreśliła W alerya Solecka.

(Ciąg dalszy).
Dalej mówić nie mogła, bo łzy puściły się świe 

żym strumieniem i spadały rzęsiście; spadały na 
biały koronkowy kołnierzyk, na niebieską sukien­
kę, na ręce załamane, na ów nieszczęsny bilet 
różowy. A drobne ząbki drgały jak we febrze i 
stukały jeden o drugi — to go nagle tak chwy­
ciło za serce, taka go ogromna żałość zdjęła, że 
chociaż przedtem nigdy mu myśl o żeniaczce 
przez głowę nie przemknęła, porwał płaczącą dzie­
wczynę w ramiona, wołając:

— Małgorzatko moja 1 Toż ja ciebie, ciebie z du­
szy miłuję! Ciebie jedyną! I jak ja z tobą się 
nie ożenię, tom pies i Turek... i nie wiem już co!

— Oj! Pietraś! Pietraś! mój ty złoteńki! — 
zakrzyknęła Małgorzatka — obie ręce zarzuciła 
mu na szyję, a serce pod perkalikowym niebie­
skim stanikiem, jak młotek stukało! Puk! puk! 
stuk! stuk! Niebożątko!

, Otóż tak się to stało akuratnie! — Kiedy to 
! Piotruś Ryndzyński poczuł dziewczęce serduszko 
I Małgosi przy swojej piersi, jakby mu coś z Boga 
3 weszło do serca, tak mu się zrobiło lekko i do­
brze i jasno! Niby ojcowiznę utraconą odzyskał. 
Niby to podpis św. Piotra swego patrona na kró­
lestwo rajskie z nieba mu spadł niespodzianie. 
Ot, co tu gadać! Nigdy mu w życiu przedtem ni 

| potem tak nie bywało! Nigdy! I wszystkie łzy 
[ ciekące po twarzy Małgorzatki ucałował, słodkie 

łzy, a droższe mu teraz nad perły uryańskie, a 
w dwa miesiące potem przed wielkim ołtarzem 
w miasteczku dozgonną miłość i wierność Mał- 
gorzatce ślubował.

Ach! złoteż to były czasy. Z racyi tego mał­
żeństwa, jakoteż iż przez czas praktyki na pisar­
stwie wiele od pana Boguchwała skorzystał, a 
nawet kaligraficznie sobie rękę wyrobił i wogóle 
w pisarstwie — może pisując i odbierając różo­
we listy, znaczne progresye uczynił, został przeto

w dwudziestym trzecim roku życia mianowany e- 
kcnomem na przyległym folwarku Zminkowce, 
w4ym samym skarbie, co i ojciec żony.

Tak tedy w dwudziestym trzecim roku życia 
rozpoczął ekonomską karyerę. Zawdział grube, 
juchtowe buty, zupełnie jak pan Boguchwał, w kie­
szeń włożył bizun, znamię swego urzędu, bo na 
owe czasy bez bicia gospodarki nie było — na 
półkach ułożył grube księgi z napisami z wierz 
chu: — Inwentarz ruchomości gospodarczych. — Re 
manent folwarku Zminkowce. — Robocizna cha 
lup w Zminkowcach i t. d. — obok umieścił cy 
buehy i fajki i czuł się zupełnie godnym do spra 
wowania urzędu agronoma, co zresztą jest rzeczą 
nietrudną, jeżeli się ma na pomoc deszcz i słońce, 
ano i opiekę Boską, która jest najlepszym w go­
spodarstwie sukursem i profesorem niemylnym.

Szło mu też nieźle. W pierwszym zaraz roku, 
żyto, co prawda, nie dopisało, a rzepak wygnił. 
Lichą miał rolę (w głębi duszy przyznawał, że 
nawozu było mało i źle go rozrzucono), a przeciw 
deszczowi i wilgoci na wiosnę, które rzepak za 
gnoiły z kretesem... to człek nie poradzi — prze­
ciw woli Boskiej niema oporu. O tem, że łan źle 
wybrany na zasiew rzepaku, młody ekonom ani 
pomyślał; o drenowaniu gruntów w owych czasach 
tyle wiedział, co o sandałach Ojca św.

Do licha przyplątało się jeszcze jakieś chorób­
sko na bydło, szkaradne pryszcze na pyskach, i 
choć smarowano pyski dziegciem i terpentyną, 
dawano podwójną racyę soli, mimo to dwadzie­
ścia przeszło situk zginęło.

Otóż to skalanie Boskie! Panie dobrodzieju! 
Przyczepiono się o to do niego! Gdyby nie wpływ 
teścia, byłby nawet miejsce utracił, bo plenipo­
tent na niego całą winę zwalił, że „kiep, nieuk

niezdara, któremu gnój wozić, a nie ekonomem 
ivć. Ba! kiep kpem, a co on temu był winien?

Sam pan hrabia, którego zwłaszcza strata kilku 
'•rów tyrolei najmocniej dojęła, sarknął na niego, 

a ujrzawszy ua rękach jego łosiowe rękawiczki, 
a na szyi krawat, zawiązany rączkami pani Mał­
gorzaty, mruknął:

— Waćpau bo w eleganta się bawisz, zamiast 
gospodarki pilnować. Takich nam nie potrzeba.

Oj! biedaż była, bieda nsonczas! Stulił uszy i

ani mruknął. I jakoś się to ułożyło nareszcie. Za 
ważyła tu wielce na szali jego zręczna ręka i u 
miejętność zażycia bicza na chłopstwo, które ni 
gdzie nie było tak pokorne i porządniej nie odra 
biało pańszczyzny, jak pod zwierzchnictwem Ryn 
dzyńskiego.

Został tedy przy skarbie jeszcze lat sześć, a 
przez owe lata tak się w gospodarstwie wyćwi­
czył, że choćby mu iść zaraz na rządcę.

Szczególniej udawały się mu siana, wonne to 
było, zieleniutkie sianko, cieniuchne, drobniuchne 
jak makaron, brano go dla dworskiej stajni, dla 
ulubionej hrabskiej stadniny i to mu zjednywało 
łaskę pańską.

— Ryndzki — mawiał hrabia — który mia 
złą do nazwisk pamięć — Ryndzki pamiętaj tam
0 sianie dla Loli.

Kłaniał się wtedy uszczęśliwiony, podobnie jak 
basza odbierający pochwały z ust władcy dy­
wanu.

Oj, szczęśliwe to były czasy! A gdy jakoś we 
trzy lata po ślubie, Małgorzatka powiła mu syna 
Kazika, a w rok później córkę Antolkę, to szczę 
ście nie miało już granic. Szczebiotało to maleń 
stwo, a rosło jak na drożdżach, a takie jakieś 
białe i czyste i piękne. Niby pańskie. Ba, cze- 
mużby nie pańskie! Toż dziadek jeszcze Kazika
1 Antolki był dziedzicem i to na stu morgach i 
on dopiero, Piotr Ryndzyński, poszedł na chleb 
ekonomski, a bynajmniej nie pamiętał, aby przod­
kowie jego po dworach sługiwali. Marzyło tedy 
nieraz serce ojcowskie o odzyskaniu utraconej oj­
cowizny dla dzieci. Ale jak, jakim sposobem? 
Teść jego Boguchwał, podziękował już co prawda 
za służbę przed rokiem i został dzierżawcą. Ró­
żnie o tem ludzie gadali, ale co tam ludzkie ga­
danie! Może i on się tego kiedyś dochrapie. Ale 
jak, jakim sposobem? Myślał o tem po nocach 
i?dy mu wycie burka spać nie dawało, ale gdzie 
tam. Zabij klin w głowę, nic nie wymyślisz! Po 
naradzie z Małgorzatką postanowili sobie, że będą 
dla dzieci oszczędzać. Małgorzatka przyznała się 
mu teraz, że ma już złożone za ser i masło od 
Siwuli 20 złr., a za cebulę z ogrodu i korzec fa­
soli, jeszcze zeszłego roku 20 złr., co razem sta­
nowiło sumę 40 złr. Dobre i to na początek.

Kawy odtąd pijać nie będą, to i cukier się zao 
szczędzi, herbatę jednakże wypada mieć w domu, 
gdy się gość trafi i butelczynę rumu, ale za to 
Małgorzatka trzewików nie będzie kupować w mia­
steczku, tylko u wioskowego szewca zamówi, a on 
nowego kaszkietu nie sprawi i bez nowego pokry­
cia na zimowym kożuchu się obejdzie. Mocą tych 
wszystkich oszczędności przybyło parę karbowań­
ców w skarbonce Małgorzatki i serce rosło obojgu 
na myśl, że kiedyś, kiedyś na starość kupią choć­
by maleńki szmat ziemi, choćby chłopską chałupę. 
Byle dach nad głową! Oh! przystroiłoby się ga 
neczek w powoje, i wrotka dodało drewniane, i 
altankę z chmielu, i wyglądałoby to jakoś trochę 
z pańska! a zawsze byłoby coś dla dzieci i był 
by kąt na stare lata.

Stare lata! Wyraz ten nieraz ścigał oboje i spać 
nie dawał, stając przed niemi w całej swej gro­
zie. Gdy już sił do pracy zabraknie, grzbiet się 
przygarbi, włos posiwieje, miejsca znaleźć nie spo­
sób. Co się wtedy stanie?

Nieraz we drzwiach ich domku stawały takie 
siwowąse postaci, w wyszarzanym ubiorze i ka­
szkiecie, z kijem w ręku, z czołem, pochylonem 
od wstydu, a czasem i śladami opilstwa, wycią­
gające teraz rękę po jałmużnę.

Z tej samej kondycyi, panie dobrodzieju — 
szeptała postać, opędzając się psom grubym ki­
jem — bywało się, bywało w porządnych skar- 
jach, i tu, i na Podolu, i w tej okolicy u księcia 
>ana, i wDobrzynieckim skarbie, i w Latoszynie, 
i Kru8zelnicy, i u pani Spiskiej, co to potem wy­
szła za tego grafa do Wiednia. Bywało się, bywało!

Małgorzatka ze ściśniętem sercem krajała chleb, 
smarowała go masłem, a nieraz dodała jeszcze 
rawałek sera, grajcar jaki z owych, tak oszczę 
dzanych grosików, albo i kieliszek owego araku 
dla gości.

Stare lata! straszna to rzecz w ekonomskiem 
życiu.

— Z próżnego nie naleje, chybabym kradł — 
szeptał nieraz do żony Ryndzyński — ale gdzie 
tam, ręceby mi sparzyło.

— Brońże cię Boże! — odpowiadała Małgo­
rzatka z przestrachem. — Uczoiwiśmy ludzie! Co

tobie w głowie! Starość daleko! Bóg nas nie opu­
ści! Oszczędzamy przecie.

I chwile takiej posępnej nad przyszłością zadu­
my, nie częste zresztą, mijały szybko. Komuż bo 
me świeci nadzieja?

A smucić się nie było czego! Choć ubogo, lecz 
me chłodny i nie głodno, a Kazik i Antolka cho­
wały się i rosły dorodne dzieciaki na podziw dla 
sąsiadów. Cała pociecha w tym drobiazgu! Kazio 
już niedługo do szkoły pójdzie! A sprytny bestyai 
Edukację mu trzeba dać, a może i doktorem zo­
stanie.

Tymczasem jakoś, przed samem Bożem Naro 
dzeniem Małgorzatka powiła dragą córkę, które 
dano na imię Basia, a za rok znowu córkę Fel 
się , potem znowu syna Szymonka, któremu j 
dnak się zmarło, ale za to w krótkim czasie Bóg 
im dał bliźnięta, dwie dziewczynki: Marysię i 
Zosię.

— Skaranie Boże z temi dziewuchami! Same 
dziewuchy! Ale co tam! Dał Bóg dzieci, da Bóg 
i na dzieci. Błogosławieństwo to Boskie!

I tak zwolna przywykł do tego sypiącego się 
błogosławieństwa, że ani trochę się tem nie smucił.

O oszczędności na stare lata nie było co praw­
da ani sposobu myśleć i dawniej zaoszczędzone 
pieniądze poszły, a choć kawy i cukru nie kupo­
wano teraz ani na święta, a na Wielkanoc Mał­
gosia piekła bułkę prostą z bobkowym korzeniem, 
jak zwyczajne chłopki, mimo to grosz grosza nie 
doganiał, dzieciaki biegały boso, on sam w łata­
nych butach, na Małgorzatce darły się wyprawne 
koszule, a na targ jeździła w kapeluszu, przero­
bionym jeszcze z zaślubinowego czepka. Nieraz 
też dzieciaki jadły kaszę i ścierkę bez mleka, 
ale rosły zdrowo i gwar ich, wielce zresztą hała­
śliwy, napełniał ściany domku i serca rodzicielskie 
adością. Niczem muzyka archanielska — mawiał 

Ryndzyński.
Ani mu to w g}owie był0) że odkąd dzi(}oi

przybywało rok w rok, przybywało też kwitków 
u arendarza. Szczęśliweż to były czasy.

(Ciąg dalszy mstqpi). ;
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Kątku 4 Słyszała 1895.
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naukowe 
sama Rada
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potrzeb, a więc rozwijać i zmieniać. Dlatego przy nnżadanem g d v ż  o b e c n i e  n i e o ś w i e -  mnie, że prezes cenzury z rozkazu bar. Medema
nauce dopełniającej projekt »s.tawy wstrzyi | 0 en i  c z ł o n k o w i e  R a d y  s z k o l n e j  mi e j s c o -  wydał rozporządzenie, aby dziennikom niepuszcza- 
3V t a 80 I we] z w i ed z  a \7  n i e r  a z 8 z ko” ę t y 1 k o w t y m I no absoluLe żadnych choćby najlojalniejszych

2 2 k ? £ S S *  . la*l Wreszcie projekt, wprowadza w » 19 po.ta_<>;| polemika W ifj
syjskie organa „kwestyi polskiej**, Wszelka tedy 
polemika tp jest wykluczoną, nawet kilku wierszy 

wydziałowe, przymus szkolny rozszerzają,z_iaii - "  ^'"Władzom*'wyższym pewner  prawa komentarzy do artykułów nie puszczają. Może
sześciu na siedm, ażeby szkołom tym , ec’Rad 8zkoinyCh miejscowych, zaniedbujących więc ks. Meszczerski choć tą drogą dowie się,

p ? wi>dT nie “auMyi° b°"'ie“ ’ p o ls k ie  w  8 p r a " i a bll8ko
nego szóstego na  n k o ń c z o n y  s l ó d m y  * bj1 l ie ]5otJeherasD1Utnieje ^nom ada8,De'że wszystkie Bar. Medem miai powiedzieć, że decyzyę w tej

* > *  - I * " *  -prezentacyjne, jak rady powiatowe, ,rady|sprawie, chce obecnie zaś nie chce odstąpić od
mało°je8t feyeznie i uuaysłMro rozwinięty, tóeby I gminne, mogą ^  ^choćbj^^ST I p ra^ tyk l^ezasńw ^ortó*^z nauki szkolnej z pożytkiem mógł korzystać. miejscowa me może być rozwiązaną, choćby naj-1 praktyki z^czasów Du^^. podcza8

Art. 3 3 -3 8  odpowiadają art. 42 i 45 ustawy | rz dowe zawiera w tym paragra- świąt do prowincyj sąsiednich, a przez nie nade-
. . .  w • Fb .1 I 1 _  ?   ww. i n r] r\ evr aA Al A ffttVb AA TIAI OlTIO A 1A łl z roku 1873, wprowadzając tę zmianę, że wyko i a . j eżel f ' prlewodmczący Rldy I szło* niemało wiadomości o tern, có polskie dzien- 

nywame przymusu szkolnego odbierają Radom I S elonego mu przez niki zakordonowe piszą o naszych sprawach. -
szkolnym miejscowym, a wkładają na Rad^ szkol 8zkoina okręgową upomnienia, zaniedbuje Przedewszystkiem nazwożono nam fury pogłosek,
ne okręgowe. Doświadczenie pouczyło bowiem że Radę nie zwołu e powtarzanych, jak się zdaje, przez dzienniki poi-
Rady szkolne miejscowe obowiązku tego, z ma | swoje^ obowiązŁi?_a_w szęzegomosci^me J z kt^rvch ani dziesiątą cześć nie
W  wyjątkami, wcale nie spełniają, są bowiem |p o b U n ,c h _  posledseb, «  S & I S J ?
zbyt zależne od miejscowych wpływó

* r/a nipnnKvlanin dzieei do szkolv I upomnienia jej, me spełnia swego zadania, lob można, i  o najezajob^ ?ąpąniif ać-
za n,eP°syłan,e dzl6C1 d0 8Zkoły- I zakre8 swego działania przekracza, Rada szkolna Wiadomość o dymisyi Krywoszema oczywiście

Druaie przedłożenie rządowe dotyczy zmiany nie l okręg0wa może ją rozwiązać i albo nowe wybory was już doszła; jest ona skutkiem niezupełnie
których postanowień ustawy z d. 25 czerwca 18731 zarządzić, albo postąpić wedle § 2 projektu, to I czystych interesów z dostawami kolejowemi, w któ
roku o władzach nadzorczych dla szkół ludowych I je8t pornczyć czynności innej Radzie szkolnej I rych p. Krywoszein pośrednio był zainteresowany;

(Dz. u. kr. N r 255). miejscowej, a właściwie dla szkół kilku te ry  to - politycznego znaczenia w żadnym kierunku dy-
Ważniejsze zmiany w tej ustawie są nastę- ryów ustanowionych, utworzyć jednę Radę szkolną rnisya ta niema. Ale zdaje się, żerne ugo po

puiace: miejscową. Od tych orzeczeń Rady szkolnej okrę-|ntej nastąpi druga z pobudek pokrewnych.
§ 2 ustęp 4 projektu, orzekający, że w mia- gowej dozwolony jest rekurs w 8 dniach do Rady

stach, tworzących osobny okręg szkolny, funkcye szkolnej krajowej i rekurs ten ma moc wstrzy-
Rady szkolnej miejscowej mogą być przeniesione mującą, 
na okręgową, umieszczono dla uregulowania sto­
sunków, które się pod tym względem wytworzyły 
w Krakowie i we Lwowie. W obu tych miastach 
nie powstały dotychczas Rady szkolne miejscowe, 

nnkcy&mi ich dzieliły się dowolnie Rada szkol- 
% okręgowa i Magistrat miasta.
Ustęp 3 § 3 projektu wprowadza rzecz nową: 

o d z i a ł  k o r p o r a c y j  h a n d l o w y c h  i p r ze -

B l łA a - F e s z t  2 stycznia
(Hr. Karol Khuen-Hedervary).

(CV>) Z gorączkową niecierpliwością wyglądają 
tutaj zapowiedzianego na jutro powrotu Cesarza. 
W ostatnich dniach odbywały się po za kulisami 
ważne rozmowy i konferencye, ale we wczoraj- 

, . .szych przemowach noworocznych nie zaznaczyły
W a r s z a w a  31 grudnia. 18ję Wyraźnie ich rezultaty. Wnosić tylko można, 

fcvn Kończymy rok w zupelnem bezkrólewiu, że przynajmniej pewna część stronnictwa liberal 
k o Y n e P m i e l s e o-lBurko nareszcie, jak wiecie, wyjechał, hr. Szuwa- nego dotąd obstaje przy kandydaturze barona

J  . i  i •  i___i  „  k o -  U A / łA m  I r fA f i r  n i  I D a . ^ o ’a o a  o n n i a r o  o i a  7.A f l t . r n n n in . tw f tm

Korespondencya „Ozasust

słowy, a Rada szkolna miejscowa zyskać tylko dowy wprawdzie nas informuje, że opuścił War- w ó d c a  s ronmetwa narodowego, aby ułatwić koali
Ł T e  na tern, że w tym kierunku będzie miała Uzawę na krótko, ale w mieście rozmaite, z po- cyę, odłoży na bok swe znane żądania co do
członka fachowo wykształconego. wodu nagłego wyjazdu w tak niewłaściwej porze, ustępstw na polu wojskowem. Niewątpliwie najpo-

8 6 projektu odpowiada § 6mu obowiązującej chodzą pogłoski. Niektórzy opowiadają o nosieu ważniejszą jest kandydatura hr. Khuen-Hederyarego
ustawy z pewnemi zmianami. Wybór reprezentan- z Petersburga, z powodu istotnych .szopek ( jak Już od dawna ban uchodzi tu za męża ^ufem a
ów gmin dokonywa się obecnie na z g r o m a d z e n iu  my Warszawiacy mówimy) przy wyjeżdzie nowe dworą. Jeżęh w czerwcu zaraz w pierwszej JW giuiu UUAUUJW4 Bi? 6.................... | y -------chwili przesilenia zjawiła gię za lnicyatywą dworu

■ ' ”  ’ ‘ zno

dowódca korpusu zagrzebskiego jenerał kawaleryi 
Ramberg, został mianowany komisarzem królew­
skim dla Kroacyi. Rządy wojskowe szybko przy­
wróciły materyalny porządek; chodziło teraz o 
to, ażeby naprawić politycznie fatalną sytnacyę 
kraju.

Nowy ban hr. Khuen Hedervary, wywiązał się 
z tego trudnego zadania w sposób najświetniejszy. 
Umiał przedewszystkiem ściśle skupić około sie­
bie większość sejmową, czyli tak zwane stronni­
ctwo narodowe, które w ostatnich latach skutkiem 
braku sprężystego kierownictwa, coraz wyraźniej 
rozprzęgało się. W sejmie na początku 1884 r., 
frakeya skrajna rozporządzała już niemal trzecią 
częścią mandatów posłów wybieranych, a także 
w sekcyi wirylistów sejmowych (magnatów, bi­
skupów i żupauów) zaznaczały się silnie prądy 
rozkładowe. Młody ban nie uląkł się żadnych tru­
dności. Zrazu w sejmie był wystawiony na nie­
ustanne namiętne napaści radykałów, a razu pe­
wnego nawet został czynnie znieważony. Zdawało 
się wtedy, że utrzymać formy konstytucyjne w Za­
grzebiu, stanie się niepodobieństwem.

Ale kilka lat wystarczyło wytrwałemu hr. Khuen 
Hedervary’emu, aby sprowadzić stanowczą zmianę 
stosunków. Sejm pod jego energicznem kierowni 
ctwem, przeprowadził zmianę zbyt luźnego regu 
aminu obrad, dozwalającą wykluczyć na kilka 
do kilkunastu posiedzeń posłów, zakłócających 
porządek obrad. Najgwałtowniejszy z radykałów 
}r Dawid Starcewicz (młodszy), który nadużywał 

swej popularności i nietykalności poselskiej w bru 
dnych celach osobistych, w roku 1885 został u- 
więziony i w roku następnym skazany na kilko 
etnie więzienie z powodu oszustw, jakich się do 
mścił na biednych włościanach jako kurator spad 
su. Inny przywódca opozycyi przeniósł się do 
domu obłąkanych i t. d. W każdych następnych 
wyborach zmniejszał się zastęp radykałów. W o- 
statnich wyborach w maju 1892 roku, z 88 man 
datów, 77 dostało się stronnictwu narodowemu i 
rządowemu. Ta sama Kroacya, która przed 10 
aty rozruchami i skandalami sejmowymi, wywo- 
ywała nieustannie powszechne zgorszenie, dzięki 

rządom hr. Khuen-Hedervary’ego, stała się jedną 
z najspokojniejszych, najlepiej administrowanych 
i rozwijających się najświetniej pod względem 
ekonomicznym prowincyi.

Pono pierwszy arcyksiążę Rudolf, po odbytej 
w czerwcu r. 1888 z żoną wycieczce do Zagrze­
bia i Serajewa, zwrócił uwagę Cesarza na niepo­
spolite zdolności polityczne bana kroackiego. Od 
tego czasu hr. Khuen-Hedervary, odznaczony naj 
wyższym orderem Złotego runa, bywał częstym 
gościem w Burgu wiedeńskim, zawsze wzywany 
na naradę, ilekroć wywiązywało się przesilenie 
w stolicy węgierskiej. Jak wiadomo, od ustąpię 
nia Tiszy w roku 1890, przesilenie w Węgrzech 
przeszło w stan chroniczny.

To też oddawna w poważnych kołach tutejszych 
i wiedeńskich hr. Khuen-Bedervaremu przypisują 
ważną rołę w reorganizacyi życia publicznego, a 
zwłaszcza parlamentarnego w Węgrzech. Oczywi 
ście głównem zadaniem męża stanu, który tak 
skutecznie umiał bez naruszenia ustroju parlamen­
tarnego przywrócić w Kroacyi spokój publiczny, 
porządek i zabezpieczyć normalną pracę, będzie 
zwalczanie prądów skrajnych na szerszej arenie 
węgierskiej. Sam fakt, że monarcha d. 1 czerwca 
r. z. wezwał przedewszystkiem hr. Khuen-Heder 
varego do utworzenia nowego gabinetu węgier 
skiego, świadczy dobitnie, jak żywo w kołach 
dworskich odczuwają konieczność systematycznego 
zwalczania radykalizmu, którego główną dźwignię 
tworzy stronnictwo niepodległości. Niefortunna 
akcya kościelno polityczna gabinetu Wekerlego po 
średnio zwiększyła siły i wpływ owego stronni 
ctwa. Obecnie będzie potrzeba nadzwyczajnej 
energii i niepospolitych zdolności, aby przywrócić 
należytą przewagę żywiołów dodatnich.

W czerwcu kombinacya, którą miał przeprowa­
dzić hr. Khuen-Hedervary, napotykała na różne, 
chwilowe trudności, które tymczaąem znikły. Wtedy 
stronnictwo liberalne wyraźnie stanęło nietylko 
przy swym programie, ale także, naruszając pra­
wa monarchy swobodnego wyboru swych dorad­
ców, przy osohąeh gabinetu Weker-lego, A nadto 
wtedy nowy gabinet hr, Kbuen-Hedervarego był 
by się widział zmuszonym albo przeprowadzić nie 
uchwalone jeszcze projekty kościelno - polityczne, 
i tern samem narazić się na samym wstępie na

pierwszem
dzi^szkolnej miejs^owerme" mają'żadnego rep^e-1 marszałek przy wyjeździe ‘kazał sobie 'oddawać I stadyurn nazwisko jego stanęło w pierwszym rzę- 
sentanta. Dlatego projekt dokonanie wyboru po- honory, bodaj więcej niż królewskie, o tem mie- dzie, łatwo przewidzieć, że rychlej, czy później 
rucza każdej gminie zosobna, a przy tem ze wzglę liście sposobność przekonać się ze sprawozdań, stanie on u steru kraju. Warto więc P opatrzyć  
du na większe miasta, połączone zkilkH gminami drukowanych za urzędowym Dmewnikiem w tu- się nieco bliżej tej wybitnej osobistości i określić 
ąsiedniemi, maximum liczby członków podnosi tejszych pismach. Podobno ogłaszanie wszystkich polityczne znaczeme jego ewentualnycn rządów.

r n I tych szczegółów w piśmie urzędowem, drukowanie I Z pomiędzy 40,000 szlacheckich rodów węgier-
" § 8 projektu reguluje prawo udziału o b s z a r u  mówek pana feldmarszałka wywołało niezadowo- skich, niemal połowa jest obcego pochodzenia, 
dworskiegi w Radzie szkolnej miejscowej. Wła- lenie w Petersburgu. I Mianowicie^ magnaci w znacznej części wywodzą
ścicielowi obszaru przyznano tu nietylko prawo Trudno byłoby dziwić się temu. Brak naj wyż- ród swój od i E T T ó d
osobistego udziału, lub wysłania na posiedzenie szego reskryptu- do us ępującego jenerał guberna- z Niemiec, Polski, / r a n c y i , Włocfci i t. d. Ród 
chwilowego lec* te th e_ prawo wydelego- lora opoememe weęe hie; węmioek. o jego H ^ j c h  pochodu, od

.huzara MobiSeie nie moie juh brać oddala w Ba jem nie znalazł uznania ze strony cenarza. Wobec dercarjch przeazl, na hrabiów ViczavCw. OMatuig
Vie. Postanowienie to pożądanem jest dla wła- tego gromadzenie naokoło siebie urzędników i dziedziczkę tego rodu pojął hr. Khuen-Beloss.

śoicieli kilku rozrzuconych majątków. funkeyonaryuszy różnych, zalecanie im, aby szli z rodziny tyrolskiej, osiadłej w blawonii, W roku
§ 9 projektu zmienia § 9 ustawy dotychczaso- dalej, zachwalanie systemu rządów swoich, było 1874 dzisiejszy ban hr. Karol otrzymał od Cesa

wej. Ustawa ta określała szczegółowo niektóre wprost impertynencyą. rza pozwolenie dodania do swego nazwiska przy
prawa i obowiązki Rady szkolnej miejscowej. — Czytając sprawozdania z przyjęć pożegnalnych, domka Hedervary i przyjęcia po matce herbu hr, 
Projekt opuszcza te szczegółowe postanowienia, możnaby przypuszczać, że wszyscy cisnęli się, Viczay-Hedervarych.
a natomiast zaznacza tylko ogólnikowo prawa i aby choć jeszcze raz ujrzeć długoletniego naczel- Hr. Karol urodził się d. 23 maja 1849 roku
obowiązki Rady szkolnej miejscowej w tym kie- nika kraju, ścisnąć jego rękę, słyszeć jego słowa, w dziedzicznym majątku Njusztarze pod Wiakow 
runku. W paragrafie tym u w a l n i a  s i ę  j e d n a k  Tymczasem wszystkie te uroczystości pożegnalne cann w południowej Sławonii, czyli dawnem Po 
R a d ę  s z k o l n ą  m i e j s c o w ą  od  c z u w a n i a brały inieyaty wę w kancelaryi jenerał-gubernatora; gramczu wojskowem. Otrzymawszy pod okiem 
n a d  p r o w a d z e n i e m  s i ę  n a u c z y c i e l i ,  b o -  ztamtąd rozsyłano urzędowe „bumagi-do wszyst- wielce wykształconej matki staranne wychowanie 
ja k  w m o t y w a c h  p o d n i e s i o n o  — l e p i e j  kich władz, wzywające urzędników, aby przyby- domowe, studya odbywał na wszechnicy w Za- 
s p e ł n i a  to R a d a  s z k o l n a  o k r ę g o w a  i od wali, ponieważ pan feldmarszałek raczy przyjąć grzebiu i w Budapeszcie, wcześnie wstąpił do 
c z u w a n i a  n a d  k a r n o ś c i ą  s z k o l n ą ,  bo to ich hołd pożegnalny. służby komitatowej, w roku 1876 został mia-
n a l e ż y  do  n a u c z y c i e l i .  O b a t e p o s t a n o - |  Rozumie się, iż feld. Bturko rozpoczynał przemó-1 nowany żupanem kom U ataG yoe^naktóąm  urzę 
w i e n i a  u s t a w y  i 
d ł e m  n i e s n a s e k
paragraf ten uwalnia Radę szkolną miejscową — . ------  . , . . .
godzenia sporów pomiędzy nauczycielami, bo le-lszałka Hurki w urzędowym tekście zostały ogło-1prężonych.
piej spełni to Ra la  szkolna okręgowa. szone. Nic trafniej nie zdoła scharakteryzować W czasie bowiem niedołężnych rządów poprze

We wstępaoui postanowieniu § 9 projektu po- człowieka, który przeszło 11 lat nieograniczenie dmka jego, bana hr, Władysława Pejacevicza 
dano istotne zadanie Rady szkolnej miejscowej, rządził w kraju naszym, jak właśnie te mówki (1880—1882), ruch skrajny potężnie się wzmaga 
k t ó r e  n o l e g a  na  t e m ,  a ż e b y  s z k o ł ę  po- jego ostatnie, począwszy od odpowiedzi udzielo- w kraju, w sejmie zaś zagrzebskim brutalnymi 
p i e r a ć ,  n i e  z a ś  a ż e b y  w n i e j  r zą dz i ć . j nyc h  deputacyi. Iskandalami uniemożebmał wszelką pracę doda-
Rządy w szkole należą do Rady szl 
gowej i do inspektora okręgowego. C
Rządy w szkole należą do Rady szkolnej okrę- Przypatrzmy się naprzykład zasadom pedago- tnią. Ostatecznie z okazyi wywieszenia na gma- 
gowei i do inspektora okręgowego. O ile bowiem gicznym długoletniego wielkorządcy kraju i po- chu dyrekcyi (wspólnych) finansów w Zagrzebiu 
srady szkolne miejscowe obecnie chciały w szkole glądom jego na zadanie szkoły. W dzisiejszych nowych godeł z koroną węgierską i kroacką, tu- 
rządzić. o tyle okazywało się często, że zadaniu czasach, kiedy przez wszystkich obrońców po- dzież napisami węgierskimi i kroackimi, w sier- 
temu nie umieją sprostać, a szkole tylko szkodę rządku publicznego, Kościół i szkoła uważane są pniu 1882 roku wybuchły rozruchy uliczne. Słaby 
przynoszą. D l a t e g o  p r o j e k t  z § 9 u s u w a ł  za najskuteczniejsze środki w zwalczaniu idei | hr. Pejacevioz 24 sierpnia otrzymał dymisyę, a

zraził sobie osobiście nikogo, lecz pozostawał do­
tąd w równie przyjaznych stosunkach do Tiszy, 
Wekerlego i Banffyego, jak do hr. Juliusza Sza- 
jarego i Wojciecha Apponyiego, a zatem najła­
twiej mógłby przeprowadzić fuzyę trzech stron­
nictw, uznających zasadniczo ugodę austryacko- 
węgierską. Czy ona już teraz jest możliwą? — 
trudno rozstrzygnąć. W każdym razie dokonać jej 
zdoła tylko mąż stanu, który się nie zużył w wal- 
rach parlamentarnych i stoi osobiście po nad 
stronnictwami.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztow§ do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m iejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
straeya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu. 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jora prz> ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra­
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Piae Maryaeki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

PP . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Now% powieść 
Henryka Sienkiewicza

osnutą na tle dziejów apostolstwa chrześciańskfego 
pod tytułem:

Vadts9M
zaczniemy drukować w odcinku naszego pisma 

w ciągu pierwszego kwartału 1895 r.
Upraszamy więc o wczesne nadsyłanie przed­

płaty, abyśmy mogli unormować nakład. Dla opó­
źniających się z przedpłatą, mogłoby nam zabra­
knąć numerów z początkowemi fejletonami: „ ( l u o

M B O I I K  A.
Kraków 3 stycznia.

— Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie i między innemi załatwiła nastę­
pujące sprawy: uchwaliła rozpisać ponowną licyta- 
cyę na dostawę mundurów dla służby miejskiej na 
przeciąg r. 1895, a zarazem wezwała Magistrat, aby 
do lipca br. przygotował wnioski, dążące do uregu-, 
łowania sprawy umundurowania służby miejskiej i 
dostawy mundurów. Uchwaliła przedłożyć Radzie 
wniosek o zatwierdzenie oferty p. M. Mazurskiego, 
majstra szewskiego, na dostawę obuwia dla ludzi
straży pożarnej. Sprawę umundurowania sług przy
szkołach ludowych miejskich (tereyanów) odesłała sek-

zaciętą walkę z obozem katolickim, zwłaszcza i oya ekonomiczna napowrót do sekcyi szkolnej w celus 
w Izbie magnatów; albo też, cofając projekty k > f zasadniczego rozstrzygnięcia kwestyi przez Radę miej •
śeielno^polityczue, byłby niewątpliwie w Izbie po-jjską, czy i jak słudzy szkolni mają być umunduro­

wani. Następnie zajmowała się sekcya sprawą usu­
nięcia a przynajmniej ograniczenia lodowni, urządza- 
dzanych w piwnicach pod mieszkaniami domów 
w Krakowie. W sprawie tej poleciła sekcya Magi­
stratowi wypracować konkretne wnioski i przedłożyć 
je komisji sanitarnej do stanowczej opinii i wedle 
tego wydać odpowiednie zarządzenie. W końcu u- 
chwaliła sekcya przedstawić Radzia miasta plan re­
gulacji ulicy Kilińskiego.

— 0(1 p. P io tra  C hm ielow skiego otrzymujemy na­
stępująco pismo:

Szanowny Redaktorze! W przysłanym mi wycinku 
z Czasu wyczytałem ze zdziwieniem, jakobym by! 
autorem artykułu, pomieszczonego w Nowej Refor­
mie o „Chłopcu studukatowym.- Otóż oświadczyć mu­
szę, iż artykułu takiego nigdy nie pisałem; wiem 
tylko, że jest on pióra Z. L. S. i znaleźć go można 
w numerze gwiazdkowym Kuryera Codziennego z r. 
1892 na str. 7 p. t. „Zapomniany utwór Słowackie­
go." Że Nowa Reforma, przedrukowując ten arty­
kuł, nie położyła pod nim właściwego podpisu, a 
mieszcząc zaraz pod nim przedruk mojego artykuliku 
o komedyi Zabłockiego, wprowadziła w błąd autora 
wzmianki w Czasie o tych pracach, to już wina nie- 
moja i pokutować za nią nie powinienem.

Prosząc Szanownego Pana o umieszczenie tego spro-, 
stowania, łącżę zapewnienie rzetelnego szacunku. 

Warszawa 31 grudnia 1894 r.
Piotr Chmielowski.

—  W Stowarzyszeniu katolickiej młodzieży ręko­
dzielniczej „Praca8 ulica Karmelicka L. 48, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 6 b. m. o godz. 7 ̂  przed­
stawienie jasełkowe w 3 aktach ze śpiewami przez 
X. Łabaja. Przy śpiewach akompaniować będzie or­
kiestra krakowska „Harmonia8, pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza p. Ondraczka. Nowe dekora- 
cye, wykonane w stowarzyszeniu przez pp. Setko- 
wicza, Buczyńskiego i Niedzielskiego. Chórami kie­
ruje X. Tomasz Bukowski.

— W kasynie powszechnem odbędzie się w so­
botę dnia 5 bm. walne zgromadzenie członków. Na 
porządku dziennym. 1) Sprawozdanie komisyi rewi­
zyjnej. 2) Sprawozdanie wydziału. 3) Wnioski wy­
działu. 4) Wnioski członków. 5) Wybór prezesa, te­
goż zastępcy, 12 członków wydziału, 6 zastępców i 
3 członków komisyi rewizyjnej. Po odbytych wybo­
rach nastąpi licytacya gazet.

selskiej doznał dotkliwej porażki ze strony libe­
ralnego stronnictwa i skrajnej lewicy, rozporzą 
dzających razem blisko 300 głosami.

Obecnie br. Khuen Hedervary nie napotka na 
podobne trudności. Wobec ważnego, stwierdzonego 
publicznie przez samego Dra W ekerlego faktu, że 
gabinet stracił zaufanie monarchy, klub liberalny 
zastrzegł sobie tylko program, ale nie ąpiera się 
przy osobach. A  p r io r i  więc powy gabinet nie 
natrafi na opozycyę liberalnej większości sejmo­
wej. Obóz katolicki oczywiście nie może z rado­
ścią witać gabinetu, który obstaje przy uchwalo­
nych projektach kośeielno-polityczoych, ale zawsze 
inna to rzecz przeprowadzać takie projekty w par 
lamencie, a przejąć je jako wprowadzone już usta 
wy. A potem przy wykonywaniu ustaw nasuwają 
się różne metody. Minister Giskra austryackie 
ustawy konfesyjne wykonał tak, że na śp kardynała 
Fttrstenberga nałożono grzywny, biskupa linckiego 
śp. X. Rudigiera nawet stawiono przed sąd przy­
sięgłych, który — skazał go na więzienie! Potem 
cesarz nowemu ministrowi oświecenia, p. Stremay- 
rowi oświadczył, że nie chce walki z duchowień­
stwem, i otóż, pomimo istnienia tych samych ustaw 
konfesyjnych, od 24 lat nie wywiązały się w Austryi 
żadne ostre zatargi. I tutaj zniesiona świeżo usta­
wa o dzieciach małżeństw mieszanych obowiązy­
wała od r. 1868. Jednak dzięki wyrozumiałości 
dawnych ministrów oświecenia i sprawiedliwości, 
nie wynikła ztąd namiętna walka z Kościołem. 
Dopiero znane rozporządzenie hr. Csakiego z r. 
1890 sprowadziło walkę, więzieni! duchownych, 
skazywania ich na ciężkie grzywny itd.

To też łatwo wyobrazić sobie ostateczności, do 
jakich nowe ustawy antykościelne mogłyby dopro­
wadzić, przeprowadzane przez ludzi tego tempera­
mentu i tej szorstkiej bezwzględności, co Wekerle, 
a szczególnie Dr Szilagyi! Natomiast wytrawny 
mąż stanu, jak hr. Khuen-Hedervary, powołany 
do steru państwa właśnie w ty® ;-eln, aby zwal­
czać rządy radykalne, a pogodzi ile możności 
żywioły katolickie i zachowawca r ?ęt pomimo 
dokonanego faktu nowych ustaw, niewątpliwie 
znajdzie sposób odwrócenia polityki państwowej 
ze zgubnej drogi walki z Kościołem.

Posiada on nadto tę zaletę, że nie wmieszany 
do żadnych tutejszych wsdk parlamentarnych, nie



CZAS z Piątku 4 Stycznia 1895.

— Składki centowe. Dnia 27 grudnia 1894 r 
,yło się u p. Ulanowskiej 20 ogólne rozbicie pu 
ik składkowych na odnowienie Wawelu, tj. katedry 
"mku królewskiego. Ogólna suma składki wynosi 
1 złr.; wraz z poprzedzającemi 12.939 złr. 7 ct., 
żoną została do Kasy Oszczędności m. Krakowa 
książeczki Nr 145.673 i 149.068 i po doliczeniu

ocentu po 1 stycznia 1895 r., obecna suma składki 
'nosi ogółem 13.178 złr. 61 ct. Z końcem rok o 
dmienić wypada, iż powyższą kwotą nie są ob 
te 1) suma składki centowej zebrana przez komitet 
owski, 2)  ofiary, składane w Administracyi Czasu, 

odnowienie katedry na Wawelu. Koszta admini 
acyi w niczem nie obciążyły w r. 1894 składki 

,ólnej i ten sam sposób postępowania będzie i 
1 stosowanym.
Następne rozbicie puszek odbędzie się 14 b. m. 
domu p. Ulanowskiej (Garncarska, 15) między 

dz. 4— 8 po południu, rozbicie zaś puszek u p 
ceprezydentowej Pieniążkowej (ul. Grodzka 13) na 
łpi 20 b. m. w godzinach popołudniowych.
—  Z krakowskiej filii Banku krajowego. Komi- 

s cenzorów działu wekslowego przy filii Banku kra
ego tworzą pp.: 1) Chrząszcssewski Stanisław, szef 

sra mel. Wydziału kraj.; 2) Czecz-Lindenwald Ka 
1, właśc. dóbr; 3) Epstein Tadeusz, bankier; 4, 
ichs Edward, kupiec; 5) Grosse Juliusz, kupiec;

Jawornicki Józef, kupiec; 7) Krobi Franciszek, 
tez. biura Tow. wzaj. kredytu; 8) Rehman Stani- 
sw, przemysłowiec; 9) Schwarz Henryk, kupiec; 
1) Słonecki Zenon, dyr. Tow. wzaj. ubezp.; 11] 
'jjefiski Tadeusz, budowniczy i przemysłowiec; 
) Szpakowski Witalis, przemysłowiec. Syndykiem 

ui jest Dr Franciszek P a s z k o w s k i ,  adwokat kra­
my, poseł sejmowy i wiceprezes krakowskiej Rady 
■owiatowej.

—  Jasełka. Komitet, urządzający „Jasełka" w sali 
askiej w niedzielę dnia 6 b. m., prosi nas o poda 
ie do wiadomości, iż próba „Jasełek” odbędzie się

w sobotę, a bilety na nią wydaje tylko p. B. Filiń- 
ski, sekretarz komitetu dla „głodnych dzieci."

—  Przedstawienie amatorskie odbędzie się w sobotę 
godz. 7Ya wieczorem w lokalu Czytelni kolejowej

Po przedstawieniu zabawa tańcująca.
—  Rada szkolna krajowa uchwaliła: Zatwierdzić 

w zawodzie nauczycielskim Józefa Staromiejskiego 
w gimnazyum V we Lwowie; zamianować zastępcami 
nauczycieli w szkołach średnich: Tadeusza Trosko- 
laśskiego w gimnazyum w Stanisławowie; Dra Sta­
nisława Witkowskiego w gimnazyum św. A.nny w Kra­
kowie; Michała Hrycaka w gimnazyum w Stryju 
Dra Eugeniusza Romera i Jana Teofila Kaczora 
w szkole realnej we Lwowie; przenieść zastępców 
nauczycieli w szkołach średnich: Aleksandra Demko- 
wicza z gimnazyum w Przemyślu do Kołomyi; An­
drzeja Procyka z gimnazyum w Sanoku do Jarosła­
wia; Franciszka Fryza z gimnazyum HI w Krako­
wie do Jasła; Jana Dorozińskiego z gimnazyum św, 
Anny w Krakowie do Bochni; Józefa Jaworskiego 
as gimnazyum w Tarnowie do IH gimnazyum w Kra 
ko wie; Józefa Wierzbickiego ze szkoły realnej w Kra 
kowie do gimnazyum w Nowym Sączu; Adama Wołka

gimnazyum w Nowym Sączu do szkoły realne' 
w Krakowie.

—  Odznaczenia. Minister oświecenia nadał tytuł 
dyrektora względnie dyrektorki: Franciszkowi Szpet- 
mańskiemu, Łukaszowi Zwierkowskiemu, Wincencie 
Longchamps i Adeli Dawidowskiej, kierownikom 
względnie kierowniczkom szkół ludowych we Lwowie.

—  Ślub. Dnia 19 b. m. odbędzie się o godz. 5 
wieczorem w Votivkirche w Wiedniu ślub szambe 
lana dworu i właściciela dóbr Karola hr. Bubna 
Littitz z hrabiną Maryą z hr. Krasińskich Krasicką 
wdową po zmarłym członku Izby panów i prezyden 
oie Iwowsko-czerniowieckiej kolei, damą pałacową ce­
sarzowej.

—  Samobójstwo. W Wiedniu w przystępie szału 
zastrzelił się właściciel restauracyi „pod czerwonym 
konikiem" przy Favoritenstrasse, Albin Miąezyńsk 
jrat znanego we Lwowie przemysłowca naftoweg 
o. Piotra Miączyńskiego.

— Polowanie. W Kopyczyńcach u ordynata Emila 
hr. Baworowskiego odbyło się polowanie dnia 27 i 
28 grudnia z. r. W pierwszym dniu na przestrzeni 
-0 0  morgów lasu w cztery strzelby padło 102 za- 
,§cy, 2 lisy i 1 rogacz; drugiego dnia w siedm strzelb 
padło 177 zajęcy, 5 lisów i 1 rogacz. Najwięcej
r drugim dniu zabili: hr. Wilhelm Siemiński-Lewieki 
o 32 zajęcy, i hr. Rudolf Baworowski, bo 48 za 
|cy i 1 rogacza. Na przestrzeui około 200 morgów 
isu w Czabarówce ośm miotów pozostało nienaru- 
jonych, ponieważ myśliwi więcej strzelać nie chcieli. 
vr polowaniu wzięli udział, oprócz gospodarza: hr. 
ihelm Siemieński - Lewicki, hr. Jerzy Dunin Bor- 

< owski, hr. Michał Baworowski, hr. Rudolf Baworow- 
ii, p. Artur Cielecki i hr. Józef Koziebrodzki.

—  Wielki spadek. Pod tym nadpisem podaje ame­
rykańskie czasopismo Zgoda  (Chicago z dnia 12 z. m.), 
i i niedawno zmarł w Nowym Jorku Irlandczyk Glynn,
>’Liściciel rozległych dóbr. Zostawił półtora miliona 
i olarów i te formalnym testamentem zapisał krewnym 
i powinowatym pierwszej swojej żony Polki, którą po­

lubił w Anglii. Żyła z nim lat kilkanaście i od- 
marła go bezdzietna. Pierwszeństwo do spadku mają 
jdziny Moszczeńskich i Lewickich.

—  Mianowanie Aleksandra Dumasa wielkim ofi- 
3rem legii honorowej wywołało w paryskich kołach 
terackich i artystycznych tern większe zadowolenie, 
e minister oświaty Leygues przyszedł osobiście za­

wiadomić mistrza teatru francuskiego o tej nomi-

nacyi. Co do dawniejszych odznaczeń Dumasa opo 
wiada Le Gaulois następująca anegdotę: Napoleon 
III ukazał się na pierwszem przedstawieniu Question 
d'argent z czerwoną wstążeczką legii honorowej w bu 
tonierce, przeznaczoną, jak, publiczność sądziła, dla au 
tora sztuki. Wieść tę uważano za prawdziwą, skoro 
w trzecim akcie spostrzeżono brak wstążeczki w bu 
tonierce cesarza. Jednak Dumas nie został nią od 
znaczony, bo cesarz wcale o tern nie myślał. Zosta 
wił bowiem przez zapomnienie wstążkę w butonierce, 
a spostrzegłszy ją , wyjął i schował. Musiała jednak 
wieść o pogłosce w teatrze dojść do uszu cesarza 
gdyż 15 sierpnia 1857 r. został autor Damy ka  
meliowej i Demi-monde’u mianowany kawalerem le 
gii honorowej. W dziesięć lat później został Dumas 
po głośnem powodzeniu Idees de Madame Aubray 
oficerem, a w dalsze dwadzieścia lat komandorem le 
gii honorowej.

— Nekrologia. Hr. Maurycy d e l C a m p o S c i p i o ,  
o którego śmierci wczoraj donieśliśmy, przeżył lat 
84. Zmarły był synem Karola, jenerała Kościuszkow­
skiego i Maryi z hr. Tarnowskich, a bratem X. pra­
łata Jana, zmarłego przed kilku laty w Krakowie, 
W r. 1831 był ś. p. Maurycy porucznikiem gwardyi 
jazdy narodowej województwa sandomierskiego. Nie 
pospolite zalety umysłu i serca jednały mu wszędzie 
cześć i szacunek. Zwłoki jego po nabożeństwie ża- 
łobnem odprowadzono wczoraj na spoczynek wieczny 
do grobów familijnych na cmentarzu powązkowskim 
w Warszawie.

— Eustachy W o y n a r o w s k i ,  b. właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł dnia 1 b. m. w 76 roku życia 
w Jaśle. Pogrzeb odbędzie się jutro.

R ep efftM ® !?  m i e j  ssStIeg:ei>
w  M .FSsl!e>wte„

W piątek 4 b. m .: Prawem miecza, dramat w 5 
aktach J. Riehepin’a, spolszczył wierszem J. 8 . Cha 
miec.

W sobotę 5 b. m .: Z ły  zasiew, sztuka w 4 ak 
tach O. Vischer’a (nowość).

W niedzielę 6 b. m.: Z ły  zasiew  (jak wyżej).

— Dnia 2 stycznia ciśnienie powietrza niższe od 
normalnego, opada dość szybko; ciepłota od — 7 9 
doszła do — 3'0 C .; wiatr przeważnie północno - za 
chodni, pochmurno, śnieg w dzień i w nocy. Dnia 3 
stycznia o godz. 7 rano stan barometru 727 6 mm. 
termometru — 4’4 C.; wiatr południowo - zachodni 
niebo zupełnie zamglone.

W piątek dnia 4 stycznia: sw. Tytusa i Eugeniu 
sza bisk.

Ruch artystyczny i umysłowy.

Muzyka kościelna dla użytku szkolnego. Ogól- 
nemi są skargi u nas na brak dobrych śpiewników 
kościelnych dla młodzieży szkolnej. Zaradził mu choć 
w części p. Feliks Fuk, nauczyciel dawniej w Sta­
nisławowie, a obecnie w Schronisku Lubomirskich 
w Krakowie, wydając drukiem „Mszę chóralną na 4 
głosy” z towarzyszeniem organów (Lipsk, Breitkopf 
i Hartel. Cena 75 ct.), oraz litograficznie „Wy­
bór pieśni i mszy, stosownych do uroczystości ko­
ścielnych, na 4 głosy (cena 75 ct.) i „Zbiór mszy 
łatwych w stylu ludowym na 4 głosy męskie” (cena 
60 ct.) P. Fuk posługuje się melodyami, popular- 
nemi w Polsce, traktując je poważnie i harmonizu­
jąc nauer zręcznie i praktycznie. Wszystkie 3 wyda­
wnictwa uzyskały aprobatę władz duchownych, 
msza chóralna nadto zaliczoną została przez Radę 
szkolną krajową w poczet książek, dozwolonych przy 
nauce śpiewu w szkołach średnich. Istotnie zasługują 
one na zalecenie i wyrugowaćby powinny lichoty, 
niestety jeszcze u naB zbyt rozpowszechnione w śpie­
wie kościelnym. Skład główny znajduje się w księ 
garni Krzyżanowskiego w Krakowie.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— X. Biskup Bougaud: Chrystyanizm i czasy obe­

cne. Tłómaczenie z francuskiego, wydane staraniem 
X. P. Skolimowskiego. I. Wiara i niewiara. War­
szawa, 1894. Gebethner i Wolff.

— Dzieła dramatyczne Williama Shakespeare w 12 
tomach. Przekład L. Ulricha z objaśnieniami J. I. Kra­
szewskiego. Tom VI (Koryolan, Antęniusz i Kleo­
patra). Wydanie nowe. Kraków, Warszawa, 1895. 
Gebethner i Sp.

—• Officieller Bericht der k. k. oesterr. Central- 
Commission fiir die Weltausstellung in Chicago 1893. 
Zeszyt I : Administrativer Bericht. Allgemeiner Bericht, 
Einleitung zu den Special-Berichten. Zeszyt II: Er- 
ziehung von Ottilie Bondy. Musik Instiumente von 
Dr Gaston Bodart. Kunst und Kunstgewerbe von 
Henri Kautsch. Die Edellmetall-Industrie von Georg 
Adam Scheid. Zeszyt III: Die Textil-Industrie auf 
der Columbischen Weltaustellung und die Entwicke- 
lung derselben in den Vereinigten Staaten von Henry 
Latzko. Zeszyt IV : Papier-Industrie, keramische und 
Glas-Industrie von Dr Karl Vogel. Leder- und Schuh- 
waren Industrie von Julius Lówenstein. Garnę und 
Gewebe aus Flaehs von Emil Siegl. Baushalt- und 
Toillette-Seifen. Parfumerien nnd aetherlsche Oele 
von Alfred Taussig. Wiedeń, 1894.

Dział ekonomiczny.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

Targ- na nierogacizną.
Przypędzono na targ d. 31/12 i 1 stycznia sztuk 

4608. — Notowano: prosięta — •— •—  złr.; chude 
—•— •— złr.; mięsne — *— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 34—38 ct. za klgr. żywej wagi 

Załadowano do krajów Monarchii 4600 sztuk 
A. Gottlieb, dyrektor targu

Ostatnie wiadomości.
Wiedeńska Polit. Corr. otrzymuje z Peters 

burga następującą wiadomość: Wskutek polecenia 
cara, powierzono specyalnej komisyi wypracowa­
nie projektu ustawy, która ma pociągnąć za sobą 
znaczne polepszenie bytu osób, zesłanych na Sy- 
beryę porządkiem administracyjnym, lub skutkiem 
wyroku karnego. Pierwsze posiedzenie komisyi 
odbędzie się w tych dniach.

O dymisyi ministra komunikacyi Krywoszeina, 
znajdujemy w dziennikach zagranicznych nastę 
pujące szczegóły: W ubiegłym tygodniu minister 
stwo komunikacyj nie przyjmowało interesantów. 
Wśród urzędników zapanowało zupełne rozpręże­
nie. Rozmowy prowadzono grupami, głosem przy­
ciszonym; znać było, że zaszedł wypadek, który 
wszystkich wyprowadził z równowagi. We czwar­
tek rano nikt jeszcze nie przeczuwał, co się stać 
miało; minister Krywoszein obchodził dzień imie 
nin i odbierał liczne gratulacye. Kiedy nadszed 
telegram z Carskiego Sioła, przypuszczano w pierw 
szej chwili, że cesarz ,przysyła również gratula­
cye. Depesza jednak nie wspominała nic o dniu 
imienin i zawierała lakoniczne zawiadomienie, że 
cesarz nie przyjmie ministra na zwykłej piątko­
wej audyencyi, przeznaczonej na tygodniowe spra­
wozdania. Łatwo było pojąć, że przyszło do ja 
kiejś katastrofy. Z początku przypuszczano, że 
niełaska cesarska stoi w związku z różnicą zdań 
jaka się w ostatnich czasach zaznaczyła pomię 
dzy Krywoszeinem a ministrem skarbu Wittem. 
Wiedziano wszakże, że za zdaniem Krywoszeina 
oświadczyła się rada państwa, której opinię mło 
dy cesarz wysoko ceni. Rzecz wyjaśniła się na 
zajutrz, kiedy przed Krywoszeinem zjawił się szef 
cesarskiej kancelaryi, rzeczywisty tajny radca Ren 
nenkampf i oświadczył, że cesarz oczekuje w so 
botę od ministra podania o dymisyę. Okazało się, 
że chodzi o coś ważniejszego, niż o różnicę zdań 
z Wittem. Niełaskę cesarza spowodowało wyjście 
na jaw skandalicznej sprawy dostaw, która ja­
skrawe rzuciła światło na charakter ministra. Oto 
przy budowie nowej kolei poleskiej, zakupiono 
do budowy progów masy drzewa, pochodzącego 
z dóbr ministra, za niesłychanie wysokie ceny, a 
na odnośnych kontraktach sfałszowano daty w ten 
sposób, jakoby umowy zawarte były przed obję 
ciem teki komunikacyi przez obecnego ministra. 
Doniesiono o tem Wittemu, który po dokładnem 
zbadaniu sprawy, poinformował o wszystkiem ce 
sarza.

W Petersburgu obiegają pogłoski, że ministrem 
tomunikacyj ma zostać rz. r. st. Maksimów, obe 
cnie dyrektor departamentu kolejowego.

Petersb. Ztg  podaje pogłoskę, że minister spraw 
zagranicznych, rz. r. t. Giers, opuści niebawem 
swoje stanowisko.

Korespondent warszawski Warszawskiego Dnie 
wnika  donosi: „Ministeryum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministeryum skarbu i kontrolą 
państwa, postanowiło wobec kończącego się z dniem 
1 stycznia 1895 r. kontraktu z Ajencyą północną 
skasować posadę cenzora do przeglądania telegra 
mów, odbieranych przez redakeye gazet. Wobec 
tego wyjednywane na utrzymanie tej posady rub 
3000 mają być wykreślone z budżetu wydatków 
ministeryum spraw wewnętrznych w r. 1895."

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 stycznia. Wiener Ztg  ogłasza: Mi­

nister sprawiedliwości zamianował adjunktami są 
dowymi adjunktów sądów powiatowych: Adama 
B a r t k i e w i c z a  w Lubaczowie i Wacława Mar­
k o w s k i e g o  w Potoku złotym, obu dla Przemy­
śla, a następnie adjunktami powiatowymi auskul- 
tantów: Marcina Władysława C z e c h o w i c z a  dla 
^otoka złotego i Adama Juliana S c h n e i d e r a  

dla Lubaczowa.
Wiedeń 3go stycznia. Sejm odrzucił wnioski 

nagłe Haucka w sprawie uregulowania płac na­
uczycieli i Pachera w sprawie zmiany regulaminu 
izbowego, a przyjął nagły wniosek Richtera w spra 
wie obniżenia kosztów dziennych w wiedeńskich 
szpitalach od głowy na 1 złr., dla trzeciej klasy.

Brninow 3go stycznia. W lesie, położonym 
blisko miasta, odbyło się wczoraj zgromadzenie 
około 6000 ludzi. To spowodowało wystąpienie 
żandarmeryi, przyczem dwie osoby poniosły lek­
kie uszkodzenia. Namiestnictwo zarządziło wzmoc­
nienie żandarmeryi. -v

Brum o w 3 stycznia. Zgromadzenie w lesie 
które wywołało interwencyę żandarmeryi, przypi­
sują panującej między ludnością wierze w poja 
wienie się Matki Boskiej.

Zadar 3 stycznia. Według urzędowego donie 
sienią ze Spałato, miało tam miejsce w nocy św 
Sylwestra przed kawiarnią Trocoli zajście pomię­
dzy kroackimi członkami „Sokoła" i straży ognio 
wej z jednej strony, a włoskimi mieszczanami 
z drugiej strony. Żandarmerya i polieya miejsco­
wa przywróciły wkrótce porządek. Przeciw eksce- 
dentom wdrożono dochodzenie karne i zarządzono 
odpowiednie środki.

T>yest 3 stycznia. Za zajścia przed budyń 
kiem municypalnym w dniu 12 listopada, skazano 
5 Słoweńców i 1 Włocha na areszt od 8 dni do 
3 tygodni. 1 Słoweńca uwolniono.

Buda-Peszt 3 stycznia. Pester Lloyd  ogła 
sza dłuższy artykuł sytuacyjny, w którym wywo 
dzi, iż utworzenie gabineta może być przeprawa- 
dzonem tylko w ramach partyi liberalnej i w zgo­
dzie z jej zasadami. Fuzya, jako zjednoczenie 
wszystkich stronnictw, stojących na prawno-pań- 
stwowej zasadzie, jest bezsprzecznie możliwą mię­
dzy partyą liberalną a grupą posłów, którzy wy­
stąpili z tej partyi i zostają pod przewodnictwem 
Juliusza Szaparego, gdyż między obu temi stron­
nictwami co do dzieła prawno-państwowego nie 
zachodzi żadna różnica. Z partyą narodową j e ­
dnak jest zlanie się niemożliwem, gdyż ugodę 
z r. 1867 chce ona według własnego zdania je­
dnostronnie interpretować, podczas gdy ustawa 
ugodowa jest dwustronną umową, której interpre 
tacy a przysługuje nietylko węgierskiemu sejmowi 
i węgierskiej Koronie, ale także Cesarzowi au- 
stryackiemu i parlamentowi austryackiemu.

Berlin 3 stycznia. Reichsanzeiger donosi, iż 
cesarz udzielił hrabiemu Waldersee order Czar 
nego Orła.

Berlin 3 stycznia. Na onegdajszem przyjęciu 
noworocznem okazywał cesarz kanclerzowi księ 
ciu Hohenlohe szczególne względy. Kanclerz by 
jedyną osobistością, któremu cesarz i cesarzowa 
podali rękę.

Podczas wydawania hasła załodze berlińskiej 
nie wypowiedział cesarz słów, mających znacze­
nie polityczne. Rozmawiał tylko o tegorocznych 
manewrach cesarskich, które mają się odbyć po­
między gwardyą a drugim korpusem armii.

Sztutg-art 3 stycznia. Staatsanzeiger donosi. 
Król wysłał z powodu Nowego Roku następujący 
telegram do cesarza Wilhelma: „Obok najser 
deczniej8zych życzeń noworocznych przesyłam Ci 
powtórnie wyrazy gorącego podziękowania za 
nigdy niezapomniane piękne dni, jakie w roku 
ubiegłym podczas manewrów w Prusiech Wscho 
dnich i Zachodnich z twej łaski przepędziłem 
Oby rozpoczynający się rok przyniósł Tobie i ca- 
ej ojczyźnie dni dobre i pełne błogosławieństwa, 

a mnie radość z ponownego osobistego spotkania 
z Tobą. Wilhelm.11

Cesarz Wilhelm odpowiedział: „Przyjm szczere 
podziękowanie za uprzejmy telegram, którego 
reść prawdziwą przyjemność mi sprawiła. Z ca­

łego serca wzajemnie składam Ci życzenia na 
Nowy Rok. I dla mnie niezapomniane są dni 
które przepędziliśmy w wiernem koleżeństwie . 
wraz z Tobą spodziewam się spotkania w tym 
roku, który, oby przy pomocy Boga, Tobie i twemu 
krajowi przyniósł błogosławieństwo. Wilhelm .“

P a r y *  3 stycznia. Dzienniki donoszą: Feliks 
Martin, były dyrektor i Cerbelaud, były zastępca 
dyrektora towarzystwa kolei południowej, zostali 
aresztowani. Dochodzenie wdrożono.

Pary* 3 -go stycznia. Pocztowe wiadomości 
z Kongo donoszą, że krajowcy napadli w dniu 
21 września 1894 r. posterunek Cetama nad gór- 
nem Ubanghi i zabili podoficera, 5 strzelców i 
ajenta Towarzystwa belgijskiego. W październiku 
zostały wsie krajowców, którzy w napadzie brali 
udział, obrócone w perzynę przez kolumnę ekspe­
dycyjną, przyczem zabito około 100 krajowców.

Londyn 3 stycznia. Wczoraj przed południem 
wybuchł pożar w pralni przy ulicy Edgara, przy­
czem poniosło śmierć pięć dziewcząt, jeden męż 
czyzna i jedna kobieta.

Petersburg1 3 stycznia. Ambasador austro- 
węgierski, ks. Liechtenstein, wręczył wczoraj ce­
sarzowi listy uwierzytelniające. Następnie przyjęty 
został ambasador przez cesarzową.

Petersburg: 3 stycznia. Według doniesienia 
Nowo je Wremia, powraca poseł rosyjski w Bel­
gradzie, Persiani, w tych dniach na swoje stano­
wisko.

Slowy-York 3 stycznia. W warsztatach sta- 
owych Carnegiego w Braddock w Pensylwanii 

strejkuje 600 robotników z powodu zniżenia za- 
rłaty. Warsztaty pozostają pod strażą policyi. Za­

chodzi obawa, żeby strejk nie rozciągnął się i na 
warsztaty Carnegiego w Homstead.

Ud Administracyi „Czasu!1
Na sarkofag dla ś. p. X. kard. Dunajewskiego 

złożono: Schronisko ks. A. Lubomirskiego 8 złr., 
pod lit. B. i E. za pośrednictwem dyrektora Slęka 
20 złr., X. R. z Podgórza 2 złr., X. Wł. Jelonek 
3 zlr.

Dla nieszczęśliwego b. adwokata z żoną i 3 
dzieci złożono pod lit. K, 1 złr., M. 1 złr., X. A. 
Lang 2 złr.

Na zakład Brata Alberta złożono pod lit. I. S. 
I złr.

Na odnowienie kościoła św. Krzyża I. S. 1 złr. 
Dla głodnych dzieci złożyli: mecenasowa Da- 

dlezowa 5 złr., prezydentowa Marya z Majerów 
Fnedleinowa 10 złr., profesorowa Pareńska 10 złr., 
Dadlezowa pod lit. S. B. 2 złr., Katarzyna Nie- 
działkowska 5 złr., Zeleszkiewicz pod lit. S. K. 

złr., dyrektorowa Pawlikowska 10 złr.
Na oświatę ludową złożono 10 złr. 91 ct. ze­

brane przy pożegnalnej kolacyi na cześć odjeż­
dżającego do Lwowa restauratora p. Bogusiewicza.

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
nadesłał X. Jelonek 2 złr.

Na odnowienie Katedry na Wawelu nadesłała 
baronowa M. Lago 10 złr.

I A 1 I S 4 A  m  B .
Artykuły w dziale ty® nie pochodzą od Redakcyi)

Wyszedł
najstarszy i najlepszy z  polskich kalendarzy

Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański

1 8 d 5
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  czwarty) .

Pomiędzy wielu artykułami zawiera także 
dział informacyjny znakomity, w którym wielkiej 
ważności o podatkach i należytościach rządowych,
wyczerpująco napisany. —- Wykaz domów, ich wła­
ścicieli i nowych ulic miasta Krakowa, według 
nowego ponumerowania domów.

Kalendarz ten obejmuje
przeszło 360 stron druku in quarto.

Egzemplarz mocno oprawny w tekturę
Cena 6 0  c t . ,  z przesyłką poczt. 8 5  C t. 
W handlach na prowincyi kosztuje 6 0  ct. 

Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Lwów 1 stycznia 1895. (75 2-)

Albert Skowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r  89 w Krakowie.

O litość i materyalną pomoc!
uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle ś. p. Stanisławie Wojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj­

większej nędzy.
Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 

przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny.

K.MKBA TM ISKAM Cail.
W ie d e ń  3 stycznia. 2 g. 30 min, po południu.

m i  papie*- opod.. 
ęj, srebrna „
1S 4'/. złota . . . 
|  4% koronowa 
seyeban.jsustr.-w, 
„ kredytowe .

Londyn.  ...........
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . . .
MsrM . . . . . . . .

% Renta węg. kor. 
% „ „ złote

Losy prem. węg. 
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy; stałe. 
JiSerllln 3 stycznia.

s ł r .  oś.

100 55 
ICO 60

Anglobank . . . . .  
Union. . . . . . . .

124 45 Bankverein . . . .
100 20 Akcye Landerbank.
1040 s kol. Kar. Lud.

402 — „ „ lwowsko-
124 25 ozemiow.

9 87%
5 83 E i i w a  :

60 9 ? Nordbehn . . . . . . .
98 56 Staatabahn . . . .

123 8 7 Alpin . . . . . . . .
157 50 
73 11

Akeys tytoniowe 
BśMa

ssłf. et.

Bmknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty roa.. . .
"V, listy  zast. pola.

164 30 
164 30 
219 90

4*/, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
4.kc. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

179 25 
312 — 
1*4 — 
276 10 
216 80

296 — 
105 V6 
272 50 
3475 

396 — 
100 60 
229 51 
133 SO

66 80
85 80 

243 —
220 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ich a ł C hyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu” 
ś . Tom asza 3 2  i ul. ś. Marka 3 5  w Krakowie

T e le f o n n  X r 5 0 .

żądają* Kart walut 
I pipitrśw  wartoiclswjTcb.

■A raków  3 stycznia. 

Waluty.
,;»uble rosyjskie papierowe sa 100 . , 
Marki niemieckie sa 100 . . . . .
to-frankówka . . . . . . . .
Dukaty cesarskie . . . . . . .
Ruble srebrne . . . . . . . . .

P ap iery  wartościowe. 
L i s t y  s a s t a w n e  

wa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bici.
*V,V, galio. banku hipotecznego . .

» » » ...................
? 't » n n z 10*/, prem. 
«% galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 

» » » n 41 let.
u r n » koron.

4 4 % galicyjskiego banku krajowego
£ t  • koron.» 4 Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid . 

i *7 Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu biel., 
w rublach i kop. . . . . . . .

złr. ot, złr, et.

183 -  
60 70 
9 80 
5 80 
1 20

98 50

184 60 
61 20 
9 90 
5 90
1 30

100 — 100 80
101 — 101 80
110 — 111 —
97 50 98 30
97 20 98 —
97 20 98 20

100 31 101 —
96 50 97 80

100 -

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyine . , 
5'/, komun. gal. bank. kraj . U em 
47, pożyczki krajowej galio. . , 
47. pożyczki kraj. koronowej 
*7. 7, pożyczki kraj. galie. .

47, Listy likwidacyjne bŁó!. Pol. 
sa 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

:
■ lwowsko-ozemiowieckisj .

Losy
miasta Krakowa . .

„ Stanisławowa. 
czerwonego krzyża

» 1,
węg.

austiyackie 
węgierskie 

9 n włoskis .
budowy tumu (Bazyliks) .

W s z e l k i e ^ p a p l e r y  w a r t o ś c i o w e ,
banknoty zagraniczne i monity kupuje i 

atnedaje ped mjk9rzyst»iejizeai warunkami

«

I płacą żądają
złr. et. złr. et.

97 50 
102 -
96 —
97 -  

100 35 
1 

96 50 
102 50 
96 75 
98 ~

101 30

97 - 98 60

S 
1 

1 
3383
•włt 

<S3<M

450 —
218 -  
295 -

27 50 
45 -  
17 50
11 70
12 50 
3 70

28 60 
48 -  
18 2£ 
12 60 
13 50 
9 40

D e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  2 stycznia.

Akcye gal banku hipotecznego 
5'/, listy banku hipotecznego . 
4^ ./  ” 8 h‘POt- 1 107, Pr-
4y,y, fisty galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.Lłj •/*7* / o n a  n » ts • •
 ̂lo n o  n o p 56 1.

G&lie. obligacye indemmzacyjne 
» tf propin&cyjn© • 

4 Vs, 7, obhg- pożyczki kraj. gal.

Koro giełdy warszawskiej.
Warszawa 2 stycznia.

§7, listy zast. Tow. kred. . . . 
47,7, » n n ti .  . . 
4*/, „ likwidacyjne Król. Pol.
8*1, a zast. m. Warszawy ser. I
67, a „ 9 „ ,  V

płacą żądają
złr, et. złr. ot.

440 -
101 10 
110 20 
100 -  
100 60
96 80 
98 20
97 20

450 -  
101 80 
110 90
100 70
101 20
97 50
98 90 
97 90

97 30 
101 70

98 -

rub. k. rub. k.

--- - __

_ ---

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  2 stycznia. 

Renty
47., 7, papierowa...................
47 ..7, srebrna . . . . . .
4% złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryaoka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie .
111.,  * 8  i_ -  i_  .  W § g i e r 8 k i e  • | t/,7, pożyczki krąjowej galic.,

47, propinacyjne galicyjskie. ’

Listy zastawne i  dłubie. 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880 

» w , ■ p „ 1 8 8 9  
57. zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
Alf,/ " » » » • . . .
? / * / • »  ». I) B . . . .
4 U sast. gal. Tow. Kr. ziem. 411. 
aJ? b b n n • • •
./•_  n n * « „ 56 1.4 7,7, zast. gal-, banku kraj.
4% anstro-węg. banku . . . . 
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

tłr. ot.

100 16
100 21 
124 25

123 25

97 
100 80
96 26
97 40

116 — 
117 50 
110 20 
101 —  

100 -  

98 50 
98 60 
98 50 

100 50 
100 -  

128 26

złr. ct.

100 3' 
10C 40 
124 45

123 85

98

96 76 
98 40

116 3n 
118 25 
111 
101 80 
100 25

101 20 
100 80 
129 25

P rioryte ty
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
4% b n nieopod.
37, n południowej . . . .
47, m węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfttlda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogomin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
» węg. półn.-wsohod. 200 „

płacą żądąją
złr. et. złr. ct.

99 80 
98 80 
92 2C 
98 30 

166 90 
97 76

ICO Hf 
99 80 
93 -  
99 30 

166 90 
98 76

177 60 
163 90 
540 —

178 5! 
154 9!
540 60

491 — 
440 — 
276 -  
1041 

310 —

492 - 
447 -  
276 50 
1045 

311 -

3450 
195 -
293 -  
395 20 
105 75 
2C6 -  
206 50

3480 
196 -
284 -  
396 8° 
105 60 
207 6C 
207 -

Kantor wymiany filii 6. Ł uprzyw. gal.
\

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ (I860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „

„ „j 1864 „ 100 „ 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . .  . 
serbskie 100 frankowe .  . . . 
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austiyackie .

» wegierskie .
R u d o lfa ........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-frank ów ki..............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . , . . . .

płacą 
złr. ct.
102 70 
229 -

żądają
złr, ot
103 10

in c y i  n sk u t

1— " — _
155 70 156 60
162 25 163 25
197 — ------
156 — 166 76
143 - 143 80
132 40 133 20
173 25 174 —
41 50 42 50
72 25 72 75
9 - 9 20

------ ------

12 - 12 26
23 50 24 60
46 - 48 ~

5 90 5 93
9 85 9 87

12 38 12 43
60 95 61 02

182 25 133 25■rm



CZAS z P ią tku  4 Stycznia 1895.

Obrazki Świętych
tak własnego nakładu (sta- 
loryty z koronkami, chrom olitografie),[ 

jak  i obcych wydawnictw,

najtaniej
1 w największym wyborze|

poleca
K SIĘG A R N IA  KATOLICKA

Dr. Wład. Milkowskiego|
w  K rakow ie . (2828-7-)

KANARKI HERCYŃSKIE
dobre śpiewaki, są do poniedziałku dnia I 
7go stycznia do sprzedania w h o t e 1 n [ 
P o l s k i m .  (102-1-2) |

Sondermann z  Harzu.

URZĘDNIK PAŃSTWOWY
poszukuje administracji domu za m a-1
łem wynagrodzeniem. Wiadomość pod lit. R .  H .  
poste restante Kraków — za okazaniem | 
kwitu anonsowego. (99 1-3)

I kto
wyucza gruntownie kroju dam skiego, niech] 
umieści anons w „Czasie.** (76-1-2)

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
FELIKSA KACZOROWSKIEGO

w Krakowie, ul Smoleńska Nr. 15, 
ma na sprzedaż używane lan-j 
dauery oraz sanie po cenacłi| 
przystępnych. (100 1 3)

P iw ow ar.
Młody człowiek z siedmioletnią praktyką 

w kraju i zagranicą, dyplomowany w pi­
wowarskiej szkole — poszukuje miejsca 
piwowara w mniejszym browarze. — Wa 
runki umiarkowane. — Na żądanie może 
złożyć kaucyę. Adres złożony w Admini-

P A T E I T O W lil  fiO Ł IID R Z  WYKŁADANY
łączy w sobie tyle korzyści, że w szystkie osoby, szczególniej otyli mężczyźni, nie heda „mrió f e u W k  ; - ™ i .      . . .w  „ „  ,, ^  t o i y t h  k o i n i m y  ^  te g o

W' -rt k t d m e r z  w y l d a d t u t T
T — . ^  a  ,e M? każdeJ. Dfłwet źle leżącej koszuli, i je s t n a d z w y c z a j n i e  Z g o d n y m .

^  a  y  o  S sb. s  ̂ s r  be w  v  Mł  M a. d  a  n  w
W W  da łatW° PraS0W8Ć * Z0Sta’e zawsze w 8W0iln pierwotnym kształcie i szerokości szyi. ^
i r a t e n t o w a i i y  K o ł n i e r z  w y k l a d a n T

T T T ' r \  T T T r i  i r r i t  je s t z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie t r w a l s z y m  niż inne kołnierze.

KTO JUŻ MIAŁ p a t e n t o w a n y  k o ł n i e r z  w y k l a d a n v
to  poznał jego  z a l e t y .  mZ

C .  k. austr. patent Sr. 00.006.
, . Król. węgler. patent Sr. 1300. H, .  . .  1(1 . . .

r . y  » p .«  m le4,  Nasze bo o . b . d .  .  „ f c , ™ , . *  tu ia U s h  tó. „ 4w

Angielski patent S ir . 10.900. 
I i .  K .  f i .  M.  W r. 1 9 . 3 5 3

Częściową sprzedai nie odbyw anie 
a nas. H .  J o s s  &  Ł d w e n § t e i n 9

Demoiselle franęaise,
pouvant fournir les meilleures recomman- 
dations; demande place demoiselle de com- 
pagnie, ou d’institutrice. Ecrire de suite, A 
1’Administration du „Czas", aux initiates: 
A . S .  M . Peut donner peinture et dessin. | 

(91-2-2)

P i e k a r n i a
w mieście powiatowem, z obrotem rocznym do | 
25.000 złr., j-s t d o  w y d z ie r ż a w ie n ia . Adres | 
złożony jest w Administracyi „Czasu.“ (2996-3-3; I

(2739-9-12)

Modne, eleganckie i gustowne, 
damskie i dziecinne

k a p j s l u s s e e
min pi Mci a n t  magazyn 

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2 ,1. p. 

Zamówienia z okolicy załatwia odwrotni} 
pocztą. (2500.26-)

stracyi „Czasu." (101)

L. 2735. (77-1-2)

LICYTACYA
n a  d o s t a w ę  8SSJ m3 porfiru.
tłuczonego,  za ogólny kwotę I 
wywołań a 3938 złr. 50 c., na drogę] 
powiatowy z Łobzowa do Niegoszowic 
w roku 1 8 9 5 , albo także w r. 1896
1 1897, odbędzie się dnia 1 5  Sty­
cznia 1 S 9 5  r. o godz. U  rano, 
w biurze Rady powiatowej 
W  Krakowie przy u !icy św 
Marka L. 5 ,  ofertami ustnem i i pi- 
semnemi. W adyum  wynosi y l0 ceny

wywołania.
Bliższa wiadomość w biurze R a iy  

powiatowej od godziny 9 — 1.
Kraków, dnia 29 grudnia 1894 r .|

KONIAK
stary z wina własnego chowu, dostarcza I 
opłatnle 4 butelki za 6 zł., 2 litry  8 zł., młody
2 litry  4 zł. 80 ct. Benedykt Hertl, właś­
ciciel dóbr, Schloss Golłtsch bei f«onobitz, |

Steiermark. (53-1-65)

Dla lekarzy, gospodarzy 
lub emerytów.

Piękna posiadłość na Morawie, w miejscu 
kąpielowem, 23 mórg. pola, łąk, pastwisk, 
z polowaniem, przeszło 400 drzew owoco-1 
wych, las świerkowy, oberża z 21 pokoi, 
jest tanio do sprzedania. Adres złożony j 
jest w Administracyi „Czasu." (98-1-3)1

-cv m u  m i n i i  i i ,  ,  ,  w .

P o C 7 f p f w  różnej wielkości po cenach 
'  “ ó Ł l C l J  nizkich wysyła fabryka 
bulionu Ł. SODKOW IklEGO  
w Kryso wicach p. mościska.
Wyroby odznaczone zostały na wystawie 
krajowej srebrnym medalem rządowym.

(2889 10-10)

L o k a l  s k l e p o w y l
z całem  urządzeniem  

na handel korzenny, wraz z  prawem 
konsensu , jest pod korzystnemi wa­
runkami do odstąpienia. Wiadomość 
w handlu nafty przy ul. Mikołajskiej 
pod Nr. 6 w Krakowie. (2987-5-5)

A  A l  I T C D  w yleczenie n iezaw odne) ^  I I I  I ■ w  dw óch godzinach  przez ] 
. W i o l  użycie G lobu les S e c re ta n a  ( 
ap t. uw ieó . nagrodą Środek n ieo m y ln y , i 

(p rzy ję ty  w  szpitalach I ' a r y z k ic h .  G lobu les I 
S e c re ta n  usuw ają w sz e lk i e  go gatunku  robaki | 

I u  ludzi i zw ierząt dom ow ych.

iTTW A P  A Znakomite pow odzenie  G lo- , 
* U I V i i  U fi . b u le s  S e c re ta n  dało  pow ód  i 
|  do liczn y ch  p o d ra b ia ń . k tó ry c h  c h o rz y !  
[ s t a r a n n ie  u n ik a ć  p o w in n i.

W  Krakowie w apt :
P P . W iszniew skiego  i R ed yka

Telefon Nr. 203. Z ało żo n a  w  ro k u  1790

Apteka 1,04
Telefon Nr. 203.

złptym  Słoniem 
H E Ł Ł E M A

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 

utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfumerye, pudry 

mydła, wodę kolonską, — poleca własnego wyrobu:
. . . l e c a n l c a e .

QAMmm!i4a l  e P M ?Wt‘ , ) r a  S e e b u r g - e r a ,  paczka 20 ct. 
oALUdRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
Ksencya łopianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
Woda do ust mentyna, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Masc na pieg:! 50 ct. i Apteczki homeopatyczne.
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (2102-46-52)

S z y n k i  wędzone
kg. 8 5  ct., wysyła Gospodarstwo domowe 
Latacz, poczta Latacz. (2720-15-16

Doskonały stary Rum
i biały Arak

w znanej dobroci (2649 7 24)
w Magazynie Juliusza Grossego

w Krakowie,
Rynek 28, Pałac Spiski.

Senzacyjny najnowszy wynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania

P aten t austryacki I. 2034, patent w ęgierski 1. 1046.

Cena złr. 3*50.
(Za nadesłaniem złr. 3'90 dostarcza się takow ą do każdej stacyi pocztowej.

opłaconą).
Jak publiczne prania dowiodły, czyści ten aparat bieliznę 

w najkrótszym czasie lekko, w sposób zupełnie tejże nie szko-i 
dząey, wskutek czego może być uważanym jako n a j l e p s z y  
i n a j t a ń s z y  sposób prania. (2981-8-30)

Do nabycia w składzie maszyn i przyborów technicznych 
F. Lorda w K rakowie, ul. G r o d z k a  L. 43, jakoteż we 
wszysikich większych handlach naczyń kuchennych i materyałów.

N O W Y  W Y N A L A Z E K

Fir IX0RA
E D .  P I N A U l )
Mydło.............................i rixosiA
Essencya dla c h u s te k ... k I I X O I I 4
W oda tualetow a 5 1’IX O E IA
P o m ad a ............................... h 1’IX O K A
O lejek .................................  a  I IX O II  A
Puder ryżow y................... k 1 'IX O StA
Kosmetyk...........................  a  l'lXOESA
37, boulevard de Strasbourg, 87.

(45 12-)

oraz w apt. Trauczyńskiego. (47-5 6)

ii2  J-Ś

Ł y ż w y
w największym wyborze i najtaniej 

w handlu pod firmą (29:2 „.)

A ndrzej S chu ltz
«  Krakowie, Rynek 1. 89.

Cenniki na żądanie darmo.

S P O L M I K A
z kapitałem 12.000 złr. potrzeba dr
pierwszorzędnej fabryk
w Krakowie. —  Zgłoszenia: g  1  
1200 poste restante Kraków. (£ 88-4

T.RA.p.m. , 
/6 .n e T e p 6 y p n ;

Kalosze rosyjskie,
pantofelki, b u d k i ,  berlaeze 1 b u t y  
flleowe w wielkim wyborze, po ni- 
mklcli cenach, polecają J jj (2 ’>65 30 30)
B r .  B i l e w s c y

W  Krakowie, obok koidoła M. M. S » .

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(wyłącznie syct. Singera)

Józ. Iwanickieyo
NASTĘPCY % 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (29.20-79 ) 

Na wypłaty od 28 złr. wylej, 
gotówką o (O*/, tania;

4  pokoje
Ina  I . piętrze od frontu, z balkonem, 
przedpokojem i kuchnię,, d o  w y *  

pojęcia zaraz. Ma ł y  R y n *  

i. M i k o ł a j s k a  Nr. 4. (2305 3 4 )

O G Ł O S Z E N I A  
do W i z y g t k i c h  d z i e n n i k ó w  

po cenach redakcyjnych 
przyjmują 

RAJCHMAN I FREHDLER 
_ o  Warszawie, Senatorska Nr. 22

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F B A 1 V K ,  t a p i c e r a ,
firm a  za lo io n a  1 8 3 6

w Wiedniu, I., Krugerstrasse,
St. POltnerhof. (34-18-)

Słynne album  meblowe z cennikiem za ilr. l - s o  zastawu.

MedAillecTor

i0 Gm  train t/Sltad dla Królestwa
Cahcmlodomtryii Wielkim Księstwem 

hm Im .m m jn  Rifmomif a Antoniego hamnskieao.

Cena za pudełko ALPESTRE n a J2 ‘/t litra likieru żółtego . 75 
za pudełko ALPESTRE na J21/, litra likieru zielonego 85 

Serviette Hygienlque zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul

ct. (2814-21-104) 
ct.
wystarczające na 
S z e w s k a  L 5.

PRAWDZIWE WODY

VICHY
są  żródta należące do Rządn francuskiego.

A D M IM S T R A C Y A  ;
8. B o u le v a rd  Montmartre, w  PARYŻU 

CfiLESTINS, leczą zw ir w  moczu i 
s łabośc i pęcherza.

G B A N D E-G R ILLE. Słabości w ątro b y  ii Al . i   3narząd  żó łc iow y .
L. ŚhH O PITA L. Słabości żołądka.

Csei j>ane pod nadzorem  reprezen ta n ta  
rządowego.

(54-1-16)

Tylko jeszcze  4  dni!
t l B K  l A A g k l j

przy ulicy Dietlowskiej.
W piątek dnia 4 stycznia 1895 r.

wielkie wspaniale przedstawienie.
Pierwszy występ s ł y n n e g o  d ż o k e j a !

Mf. John Ried 
i słynnej j e ż d ż c z y n i  Mad. Bellefoi 

w siodle damskiem.
Występ pierwszej wiedeń. kapeli damskiej 
pod kierunkiem im p re s a r ia  U h l m a n n a j  

(parodya).
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct.. II. m. 60 ct., I 
galeiya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., n. m. 
30 ct., galerye 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od | 
4 po południu do wieczora w cyrku. (2904) 

J a  n e t y  A  Ł e o ,  dyrektorowie.

Ogier skarogn. pełnej krwi angielskiej

„Intrygant"
(0 . G. B. Yol. IV. Snppl. I . Pag. 83) 
stanowi w stadzie w D y l ą g ó w c e  
poczta T j c z y n ,  telegr. Błażowa, sta- 
cya kolei Rzeszów lub Łańcut, po 2 0 1 
złr. od klaczy i 3 złr. dla służby. — 
Utrzymanie klaczy nieźrebnej 40  et.,

| źrebnej 60 c t . , ze źrebięciem 80 ct. 
dziennie.

(„In trygan t"  wygrał 46 .240  koron 
[ na torze wyścigowym). (2991-3-3)

Złoty medal na wystawie powszechnej | 
w Paryżu 1889.

Zdrój Arcyksięinej Stefanii Ẑ j szraio<(,
Woda stołow a —  Woda lecznicza. |

1 1  I  j i  j  |&  [  I  I  |^ M  General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
M K I  I I V J I I I  | K m SR4 Wendrochowicz i Schenker
I t  I  I I  BI II I  I I  ■■ E R ' Lwowie, ul. bykstuska 1. S S .

Dla Rlptczyzn 1

uznana za najlepszą i naturalną.
(2025-40-52)

Główny skład w Krakowie
J. Hanaka, Mas. Farmacyi, ul. Szewska 5.

Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t luprzywilejow. „galwano- 
elektryczny aparat do włannego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu mę«kiem. Przez l e k a r z y  we wszyst­
kich psiiistwach bardzo ąoiąco polecany, bystem prof. V o l t y .  Utaj- 
mnlejssy snarat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. P n e i  r s t^ d  zbadany. Opla aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nad(;uid2Ś3i marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k .  Privilegium-lnhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (30-39 )

SUCHARD
NEUCHATEL(schweiz).

(2748-7-)

P R A I V 1 E
nie spraw ia przestrachu!

pa ten to w a n eg o

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
p a ten tow an ego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny skład w Wiedniu, I„ Renngasse 6.

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów­
nania d łużej, niż używając w szel­

kiego innego mydła. 
Używając

pierze s ię  bieliznę tylko raz 
nie jak zazw yczaj trzy razy.

Używając
nie będzie n ik t więcej prać szczot­
kami lub używać tak  szkodliwego 
proszku do bielenia. (8 13 50) 

Używając 
oszczędza się czasu , paliwa i s.ły 
roboczej. — Zupełna nieszkodliwoić 
poświadczona przez c. k. ustanowion. 
rzeczoznawcą p. Dra Adolfa iolesa.

Czcionkami Drukarni .Czasu."

R. TSCHÓRNER
w Krakowie, ulica Szewska I. 19.

PIERWSZA BERNEŃSKA CHEMICZNA

P r a l n i a ,  F a r b i a r n i a  i A p r e t u r a

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku.

Józef Rudnicki w  Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:

przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju Garde­
robę damską, Materye wełniane, Jedwabie, P lu sze , Aksamity, Pióra strusie  

i ozdobne, Parasole i Parasolki, Koronki i wstążki, Garderobę męską,
Uniformy wojskowe, i cywilne*

Krawaty i Rękawiczki, Materye meblowe, Dywany, Portyery, Firanki i tp.
iBHP* Ważne dla pp. Kupców: Przyjmuje się  do farbowania 
na każdy kolor modny WSZELKIE MATERYE sklepow e, które na w ysta- 
waeb s J/.!cp«wych wypłowiały lub kolor tychże w yszed ł zupełnie z  mady.
______________ '_________________J  F . (2911-9 -10)

Rz§dca Drukarni Józef Łakociński.
, wełną, pluszem 1 futerkiem podszyte. — Cena rękawiczek 
4 zł*., skórzanych od złr. 3*50 do 0 złr. (28104-)

zimowe 
od 1 do

W


